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Do organizacji związkowej 
Huty im. Lenina

i ja 25 lat od powołania pierwszej grupy związ­
kowej, a następnie Rady Zakładowej „PPW No- 
w,a Huta". W ciągu tych 25 lat rosła, wraz z bu­

dową i rozbudową huty, organizacja związkowa, która 
liczy dzisiaj ponad 35 tys. członków i jest największą 
organizacją związkową w kraju. W tej chwili działa 
na terenie huty ponad tysiąc grup związkowych, 178 
rad oddziałowych, 27 rad zakładowych, ponadto — 
zarząd kola emerytów i rencistów HiL.

naszej pracy

Antoni Dałkowski, przewodniczący RZK

Od samego początku troską 
związkowców na każdym 
szczeblu ich działania było 
rozwiązywanie spraw socjal­
nych załogi, dążenie do popra­
wy bezpieczeństwa oraz wa­
runków pracy, zapewnienie na­
szej załodze coraz lepszego 
wypoczynku. Równolegle z tym 
działaniem, nasza organizacja 
związkowa poświęcała dużo u- 
wagi sprawie wychowania 
pracowników, a szczególnie 
młodzieży, oraz mieszkańców 
hoteli, w duchu patriotycznego 
przywiązania do ludowej Oj­
czyzny, rzetelnego wykonywa­
nia swych obowiązków zawo­
dowych, tworzenia zintegro­
wanej społeczności nowego, so­
cjalistycznego miasta.

Nowa Huta i metalurgiczny 
kombinat noszący imię wiel­
kiego Lenina, były magnesem 
przyciągającym młodych, od­
ważnych ludzi z całego kraju. 
Tutaj, w naszym zakładzie — 
największym i najnowocześ­
niejszym w Polsce, widzieli oni 
swą szansę życiową, swój a- 
wans zawodowy i społeczny, 
swą przyszłość. Losy swo­
je wiązali z kombinatem i moż­
na chyba dziś stwierdzić, że 
decyzji tej nie żałują. Tak sa-

mo zresztą jak i byli żołnierze 
oraz partyzanci — uczestnicy 
II wojny światowej, którzy w 
imię hasła: „Wczoraj w walce, 
dziś w pracy dla Polski Ludo­
wej", od pierwszych dni budo­
wy stanęli z młodzieżą do pra­
cy w Hucie im. Lenina.

Patrząc wstecz na przebyte 
przez nas lata możemy z dumą 
stwierdzić, że były to wpraw­
dzie trudne lata, ale bardzo o- 
wocne. Wszędzie tam, gdzie 
trwała budowa a potem hut­
nicza praca, była — pod bo­
kiem i kierownictwem partii, 
organizacja związkowa. Podej­
mowaliśmy każdy trud, nie 
baliśmy się rosnących zadań, 
wiedząc że naszą codzienną 
pracą pomnażamy siłę gospo­
darczą kraju, a co za tym idzie 
przyczyniamy się do lepszego 
i dostatniejszego życia nas 
wszystkich.

W toku wieloletniej pracy w 
naszej hucie, rosła rzesza o- 
fiarnego i doświadczonego a- 
ktywu związkowego, który u- 
miejętnie starał się godzić do­
brą pracę zawodową z dzia­
łalnością społeczną. Wielu na­
szych aktywistów wyrosło na 
działaczy partyjnych i pełni 
dzisiaj szereg odpowiedzial­

przeszłoWielu 
na kierownicze 

administracji.

Bocheński miliarderna mecie
Duży sukces odniosła za­

łoga Zakładu Przetwór­
stwa Hutniczego HiL w 

Bochni. Jako pierwsza zamel­
dowała się tego roku na me­
cie realizacji zadań produk­
cyjnych. Swój plan roczny 
wykonała już w dniu 10 grud­
nia dając na rynek krajowy 
szeroki asortyment profili gię­
tych.

Do końca bież, roku ta am­
bitna załoga wyprodukuje do­
datkowo ok. 8 tys. ten poszu­
kiwanych w różnych gałęziach 
gospodarki narodowej kształ­
towników giętvch na zimno o 
wartości ok. 50 min zł. Tym 
samym podjęte uprzednio zo­
bowiązanie byłoby przekro­
czone o ok. tysiąc ton wyro­
bów.

Załoga Zakładu Przetwór­
stwa Hutniczego HiL w Boch­
ni pracowała przez cały rok 
bardzo rytmicznie. Na podkre­
ślenie zasługuje także fakt u- 
ruchomienia i opanowania 
produkcji antyimportowej 15 
nowych, bardzo trudnych a- 
sortymentów profili giętych, 
koniecznych dla naszej gospo­
darki.

Wartość sprzedaży wypro­
dukowanych . w okresie 11 
miesięcy br. kształtowników 
przekroczyła miliard złotych.

co jest swego rodzaju rekor­
dem młodego, pracującego od 
niespełna 4 lat, zakładu.

Pierwszym na mecie tego- 
roczn-go planu walcownikom 
z Bochni składamy serdeczne 
gratulacje 1 najlepsze życze­
nia dalszej owocnej pracy, 
sukcesów, zdrowia i pomyśl­
ności! (jd)

Następny numer 
„Głosu"...

...w objętości 16 kolumn 
— świąteczny i noworocz­
ny zarazem — ukaże się w 
kioskach już 21 grudnia br. 
rano. W specjalnym nume­
rze „Głosu” znajdziecie m. 
in. ciekawe reportaże z Hu­
ty im. Lenina, z dzielnicy i... 
krakowskiego ZOO. wiel­
ki konkurs z nagrodami, 
krzyżówkę z hasłem, po­
kaźną porcję humoru oraz 
kalendarz na rok 1975.
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nych funkcji, 
drogą awansu 
stanowiska w 
zarówno na terenie huty, jak i 
poza nią.

Organizacja związkowa HiL 
zawsze przykładała dużą wa­
gę do mobilizacji załogi po­
przez współzawodnictwo i czy­
ny społeczne, do dobrej i gos­
podarnej pracy. Wpływała też 
na rozwój racjonalizacji i wy­
nalazczości. Poprzez udział w 
pracach Samorządu Robotni­
czego realizowaliśmy uczest­
nictwo całej załogi w gospoda­
rowaniu i współzarządzaniu 
naszym kombinatem.

Od samego początku stara­
liśmy się usilnie wywierać 
wpływ na kształtowanie wśród 
załogi socjalistycznych stosun- 

(Dalszy ciąg na str. 2)

Drodzy Towarzysze Zwiqzkowcyl
W związku ze srebrnym jubileuszem dzia­

łalności hutniczej organizacji związkowej 
pragnę — w imieniu Komitetu Fabrycznego 
i całej fabrycznej organizacji partyjnej — 
przekazać Wam serdeczne gratulacje i życze­
nia.

W okresie minionego ćwierćwiecza prze- 
szliście trudną drogę — od przygotowania 
budowy kombinatu, poprzez kolejne etapy 
jego rozwoju aż po dzień dzisiejszy. Organi­
zowaliście działalność związkową od pod­
staw, w niełatwych warunkach wielkiej bu­
dowy i kompletowania załogi hutniczej — 
w skali dotychczas u nas niespotykanej.

Rozwijaliście ją potem w następnych la­
tach, w sytuacji nieustannego rozwoju huty, 
uruchamiania coraz to nowych, potężnych 
jednostek, opanowywania nowych technolo­
gii produkcji przez stosunkowo młodą i zdo­
bywającą dopiero ostrogi hutników — zało­
gę. Jest Waszą wielką i nieprzemijającą za­
sługą, a szczególnie aktywu związkowego, że 
mimo wszelkich trudności realizowaliście 
prawidłowo cele wytyczone programem Par­
tii i opartych na nim uchwał kongresów 
związkowych oraz Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych.

My. działacze partyjni, połączeni od lat 
wspólnie z Wami w służbie dla rozwoju Oj­
czyzny i naszego kombinatu, szczególnie wy­
soko cenimy Waszą obywatelską, zaangażo-

waną postawę i wielki wkład praey w 'dzie­
ło dla nas wszystkich najważniejsze. Jest 
nim nieustanny, trwający od rozpoczęcia bu­
dowy. proces wychowywania i kształcenia 
socjalistycznej, patriotycznej świadomości, 
zespołów pracowniczych i cementowania ich 
w jeden zwarty kolektyw krakowskich hu­
tników.

Równocześnie z tym zadaniem podstawo­
wym, naczelnym — umiejętnie łączyliicte 
troskę o stałą poprawę efektywności gospo­
darowania i systematyczną poprawę warun­
ków socjalno-bytowych nowych towarzyszy 
pracy i

W tej 
„drugiej 
uchwały 
przekonanie. 
Zjazdu nasza wypróbowana organizacja związ­
kowa pomnoży jeszcze swój dorobek we wszyst­
kich kierunkach działania, zgodnie ze swymi 
pięknymi tradycjami. Za ten wielki, dotych­
czasowy wysiłek i wkład pracy dla dobra załogi 
i rozwoju kombinatu, składamy Wam. Drodzy 
Towarzysze, najserdeczniejsze podziękowania i 
gratulacje. Równocześnie tyczymy Wam dal­
szych sukcesów, osiągnięć i zadowolenia w Wa­
szej społecznej działalności w następnym ćwierć­
wieczu naszego wielkiego kombinatu. Życzymy 
Wam, Drodzy Towarzysze, wiele zdrowia, rado­
ści i wszelkiej pomyślności — Wam i Waszym 
rodzinom.

naszych rodzin.
codziennej naszej pracy dla budowy 
Polski” drogowskazem będą dla nas 
VII Zjazdu Partii. Pragnę wyrazić 

że w okresie przygotowań do

Okolicznościowa 
sesja z okazji 25-Iecia 

działalności 
organizacji związkowej 

HiL
W sobotę 14 bm. odbędzie 

się w Hucie im. Lenina w 
sali teatralnej, specjalna, o- 
kolicznościowa sesja po­
święcona 25-leciu działal­
ności organizacji związko­
wej. Rozpoczęcie sesji o go­
dzinie 10. W jej toku przed­
stawione zostaną referaty 
problemowe oraz referat 
programowy Prezydium 
RZK. Uczestnicy sesji wy­
stosują list do załogi huty. 
Uroczystym akcentem bę­
dzie dekoracja odznacze­
niami państwowymi i od­
znakami związkowymi 
działaczy.

W godzinach popołudnio­
wych uczestnicy sesji i za­
proszeni goście wezmą u- 
dział w spektaklu ..Dziś do 
ciebie przyjść nie moee” w 
Teatrze Ludowym. (jd)
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Pracowita kadencja
Szczególną troską działaczy 

partyjnych Huty im. Leni­
na w ostatniej kadencji 

było doskonalenie form i me­
tod pracy w organizacji. Efek­
tem tej działalności było m. in.
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opinie

Znajomy, zobaczywszy w 
przedpokoju mego miesz­
kania duże lustro, zdziwił 

się: — po co ci takie ogromne 
lustro — masz kompleksy? 
Bzdura: po pierwsze kształt i, 
wymiary lustra obstalowała 
moja żona do swych kosmety- 
czno - krawiecko - amator­
skich potrzeb, po drugie zaś 
kompleksów moich w lustrze 
i tak zobaczyć bym nie mógł, 
gdyż dotyczą ewentualnie sfe­
ry mózgu; innymi dotąd nie 
zwyklem się przejmować. Tak 
powiedziałem wówczas.

Aliści niedawno wyszło, że 
zbyt pochopnie się żachnąłem. 
Kiedy bowiem po ostatnim a- 
taku korzonków podleczony, 
kompresami chrzanowymi sta­
nąłem przed tymże lustrem i 
spojrzałem na się, stwierdzi­
łem, że już najwyższy czas, 
ba — już nawet chyba za póź­
no, aby i sprawom cielesnym 
co nieco uwagi poświęcić. Ba­
czę więc odtąd, by nie pod­
kładać pięty pod jeden z puł- 
pupków i nie rozmawiam z 
nikim „przez ramię”, bo to są 
najczęstsze — zdaniem dra 
Frankowskiego z nowohuckiej 
Poradni Rehabilitacji i Wad 
Postawy — błędy popełniane 
przez dzieci, u których stwier­
dza sie potem skrzywienie

kręgosłupa, a jeszcze później 
m. in. — korzonki. Kupiłbym 
sobie nawet niemodny dziś, za 
to o wiele zdrowszy od „kon­
duktorek" tornister, gdybym 
miał znów dźwigać książki do 
szkoły. Uprawiałbym też pły­
wanie. gdybym miał gdzie (w 
Nowej Hucie nie ma gdzie, 
gdyż do dyspozycji 34 szkół 
podstawowych jest tylko je­
den kryty basen). Przedkładam 
teraz wszechstronnie rozwija­
jącą turystykę narciarską nad

Precz
z korzonkami!
niewątpliwie bardziej emocjo­
nujące zja-dy. Tak jednak po­
stępuję dziś, bo dziś jestem już 
bogatszy o wskazówki dra 
Frankowskiego i o... korzonki; 
które od czasu do czasu przy­
pominają mi. że te wskazówki 
warto sobie wziąć uczciwie do 
serca.

Nie są one zresztą je­
dynymi sugestiami doktora 
Frankowskiego pod adresem 
dziatwy szkolnej. W trosce o 
jej zdrowie i sprawność fi­
zyczna ma też pan doktor 
wnioski pod adresem ludzi z 
resortu zdrowia i oświaty; 
zwykłych nauczycieli, lekarzy 
i ministrów także. Niektóre z 
tuch wniosków już sialu sie

codzienną praktyką. W nowo­
huckich szkołach traktuje się 
już wychowanie fizyczne na 
równi z matematyką, coraz 
lepiej przygotowani są do pro­
wadzenia zajęć wf nauczycie­
le (choć wciąż ich za mało), 
każdą drugą, trzecią, piątą i 
szóstą lekcję przerywa się na 
2—3 minuty gimnastyki. Wię­
cej jednak zostało do nadro­
bienia. I wcale nie są do tego 
konieczne gigantyczne środki, 
choć bez jakichkolwiek nakła­
dów jeszcze przez długie lata 
w szeregu szkołach wychowa­
nie fizyczne odbywać się bę­
dzie na szkolnych korytarzach 
Dużo, więcej niż sądzimy dać 
nam może sympatia do my­
ślenia. Żacznijmy np robić do­
bre, 2drowe obuwie dla mło­
dzieży, z wysokimi i szerokimi 
czubkami, z twardszymi za­
kładkami i równymi, niezbyt 
wysokimi obcasami. Musimy 
też uatrakcyjnić i unowocześnić 
ćwiczenia na zajęciach wy­
chowania fizycznego. Jeśli w 
cytowanych tu ministerstwach 
nie wiedza jak rozwiązać te i 
pozostałe problemy, to radzę 
się rozejrzeć trochę na boki, 
do sąsiadów, podpatrzeć, wziąć 
co dobre i pr ze f tańcować. 
Klimat zbliżony, może się 
przyjmie. Jak dotąd, mamy 
prawo mniemać, że i. w mini­
sterstwach cierpią na korzon­
ki. co przeszkadza w rozglą­
daniu się na boki. Doradzam 
zatem kompresy chrzanowe. | 
Poskutkują, daję słowo. Precz, 
z korzonkami! (SUM) j

oczyszczenie szeregów partyj­
nych z osób przypadkowych i 
biernych i przyjęcie na ich 
miejsce kandydatów wyróż­
niających się w pracy zawo­
dowej i społecznej, głównie lu­
dzi młodych, aktywistów ZMS.

Szczególnie cennymi osią­
gnięciami ostatnich lat, które 
podbudowały autorytet partii 
i umocniły jej kierowniczą ro­
lę. było przyspieszenie reali­
zacji zadań mających przy­
nieść poprawę warunków pra­
cy. Udało się także w wyniku 
szczególnych starań załatwić 
podwyżkę płac dla zatrud­
nionych przy pracach uciążli­
wych. Poczyniono szereg sta­
rań zmierzających do uspraw­
nienia gospodarki remontowej 
i modernizacyjnej. Odzewem

załogi na te dokonania było 
zwiększenie wydajności pracy, 
zahamowany został 
pływ ludzi z huty 
zakładów.

Dzięki usilnym 
Komitetu Fabrycznego i na­
czelnej dyrekcji udało się na 
szczeblu najwyższym przefor­
sować koncepcję, iż nasza hu­
ta będzie przedsiębiorstwem 
na wskroś nowoczesnym, stale 
się rozwijającym. Uchwala Ra­
dy Ministrów i postanowienia 
Biura Politycznego KC PZPR 
zaakceptowały rozwojowe per­
spektywy HiL. Wiadomo zaś, 
że tylko w wypadku rozbu­
dowy huty mogą zostać zrea­
lizowane postulaty tworzenia

(Dalszy ciąg na str. 2)

także od- 
do innych

staraniom

ni grudnia br. podpisane zostało pomiędzy Wydziałem Kultury 
a Wydziałem Oświaty, Wychowania i Kultury Fizycznej Urzę­
du Dzielnicowego, doniosłe porozumienie. Dotyczy ono form 
i metod współdziałania placówek kulturalnych z oświatowymi 
w zakresie wychowywania nowohuckiej młodzieży szkolnej. 
Podpisane porozumienie, zawiera 10 paragrafów, stanowiących 
wytyczne dla praktycznego działania. Na zdjęciu: składanie pod­
pisów pod aktem dokonują w imieniu swoich wydziałów — mgr 
Anna Siatkowska i mgr Tadeusz Rybczyk. Obecni przy tym by­
li wizytatorzy-metodycy i kierownicy dzielnicowych placówek 
kulturalnych. Jot. O. HUTNICKI
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Dobiegła końca kampania 
sprawozdawczo-wyborcza 
prowadzona w grupach 

partyjnych, OOP i POP komi­
tetach zakładowych PZPR. 
Przebieg jej został oceniony 
na posiedzeniu Egzekutywy 
Komitetu Fabrycznego w dniu 
11 grudnia br. któremu prze­
wodniczył Józef NOWOTNY.

Tegoroczną kampanię spra­
wozdawczo wyborczą cecho­
wała wysoka dyscyplina spo­
łeczna, duże zaangażowanie 
członków partii oraz różnoro­
dność tematyki dominującej w 
życiu partyjnej organizacji na­
szej huty.

W czasie jej trwania doko­

Jak przebiega przegląd zatrudnienia w HiL?
race przebiegają w zasa- 

H" dzie zgodnie z harmono­
gramem, ale na niektórych 

odcinkach występują pewne o- 
późnicnia. Wszystkie komisje 
pionów, zakładów i wydziałów 
pracują pełną parą, tj. szuka­
ją oszczędności etatowych. Dla 
utrzymania jednakowego podej­
ścia poszczególnych komisji wy­
działowych do oceny stanu za­
trudnienia i wykazania oszczęd­
ności etatowych, Zespoły Pro­
blemowe Komisji Głównej o- 
pracowały i przekazały w dniu 
6. XII. br. do poszczególnych 
komisji wydziałowych wytycz­
ne dotycza.ee oczekiwanych 
przez Komisję Główną oszczęd­
ności etatowych pracowników

Pracowita kadencja
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

ccraz lepszych warunków pra­
cy, socjalnych i kulturalnych 
dla całej załogi. Dzięki tym 
decyzjom powstanie realna 
szansa stałego polepszania i 
ochrony naturalnego środowi- 
ska człowieka.

Efektem tych wysiłków Ko­
mitetu Fabrycznego jest po­
ważne wzmocnienie autorytetu 
całej organizacji partyjnej o- 
raz wzrost rangi hutniczego 
zawodu.

W całym procesie doskonale­
nia metod swojej działalności 
Komitet Fabryczny P7PR opie­
rał się na wynikach sondaży spo­
łecznych prowadzonych w ra­
mach prac badawczych prowa­
dzonych przez komisję socjolo­
giczną. Wnioski jakie wynika­
ły z tych prac pozwoliły wła­
ściwie programować pracę par­
tyjną. Dzięki tym analizom o- 
pracowano i zatwierdzono do 
realizacji przez plenum KF 
PZPR — program humanizacji 
warunków pracy załogi HiL. 
Również wskutek sygnałów wy­
nikających z raportu badań do­
tyczących warunków pracy za­
łogi. KF PZPR i dyrekcja huty, 
podjęły konkretne przedsięwzię­
cia mające na celu poprawę wa­
runków pracy, płacy, preferen­
cji ciężkich stanowisk pracy jak 
usprawnienie remontów i przy­
spieszenia modernizacji huty.

Za nieodzowny czynnik pra-

Koleżance

Janinie Małycha
Kier. Zespołu Księg. Za­
robkowej HiL wyrazy 
serdecznego współczucia 
z powodu śmierci Ojca 

składają
KIEROWNICTWO 
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Bilans dorobku 
partyjnej organizacji

nano rzetelnej oceny dwulet­
niej działalności wskazując na 
olbrzymi dorobek, niezapomi- 
nając równocześnie o wskazy­
waniu spraw które wymagają 
w przyszłości rozwiązania 
Sposób usunięcia tych niedo- 
magań zależnych od poszcze­
gólnych ogniw partii został u- 
jęty w programach działalno­
ści partyjnej.

W wyniku wyborów funkcje 
grupowych partyjnych powie­
rzono ponad 600 członkom 
partii rekrutujących się w 80 
proc, z robotników. Również 
we władzach OOP, POP i KZ 
trzon stanowi aktyw robotni­
czy. Niestety do władz partyj­

fizycznych i umysłowych, usta­
lone w oparciu o jednolite kry­
teria dla wszystkich jednostek 
organizacyjnych.

Ponadto, w dniu 12. XII. br. 
Zespół Problemowy Nr 1 Ko­
misji Głównej przekazał komi­
sjom wydziałowym dalsze wy­
tyczne w zakresie zmian struk­
tury organizacyjnej i organiza­
cji pracy, oraz spodziewane z 
tego tytułu efekty, celem uzy­
skania dalszych oszczędności 
etatowych. Wytyczne w tym za­
kresie dotyczyły takich przed­
sięwzięć jak np. łączenia ko­
mórek organizacyjnych, łącze­
nia stanowisk pracy (m. in. roz­
szerzenia samokontroli), zwięk­
szenia zespołów robotników pod­

widłowego funkcjonowania 
partii uznano stałe rozwijanie 
i doskonalenie pracy ideowo- 
polityczncj. Stąd • Podstawowe 
Organizacje- Partyjne w HiL 
szczególną uwagę w ostatniej 
kadencji zwracały na to na­
czelne zadanie. Bowiem po­
ziom świadomości członków 
partii, ich morale i postawy 
składają się przecież na we­
wnętrzną spoistość organizacji 
tworząc siłę oddziaływania na 
pozostałą część załogi.

W czasie plenarnych obrad 
sporo czasu poświęcono oce­
nie pracy członków plenum, 
zastępców, i członków komi­
sji: rewizyjnej, kontroli par­
tyjnej i komisji problemo­
wych. 'Ocenę przygotowali 
członkowie egzekutywy.

Jak wynika z dokonanej oce­
ny 70 proc, aktywu partyjnego 
posiada wykształcenie wyższe i 
średnie, co jest cennym zjawi­
skiem wobec faktu, iż 60,3 proc, 
to robotnicy. Ponad 80 proc, 
członków plenum to ludzie z 
ponad dziesięcioletnim stażem 
zawodowym. Większość człon­
ków plenum ocenionych zostało 
jako sumiennych i wywiązują­
cych się należycie ze swoich o- 
bowiązków. Na specjalne wy­
różnienie zasługuje postawa mo­
ralna członków, zastępców czł. 
plenum ich postępowanie zgod­
ne z marksistowskim światopo­
glądem. Również znaczna ich 
część cieszy się zaufaniem i wy­
sokim atuorytetem w swoim 
środowisku pracy. Pewne za­
strzeżenie budzi tylko fakt, iż 
pewna część członków i zastęp­
ców członków plenum KF nie 
wykorzystuje do końca swych 
możliwości partyjnego działania.

Tak w referacie I sekretarza 
KF tow. J. Nowotnego jak i 
w czasie dyskusji oceniona zo- 
została praca komisji proble­
mowych. W uchwałach plenum 
postanowiono wystąpić z wnio­
skiem do XII Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej 
KF o udzielenie wyróżnień w 
formie pochwał szczególnie a- 
ktywnym członkom plenum 
i komisji.

Szczególnie miłym akcentem 
było wręczenie Kawalerskich 
Krzyży Orderu Odrodzenia 
Polski zasłużonym działaczom 
ruchu robotniczego, nadanym 
przez Radę Państwa: tow. Ta­
deuszowi Oleksemu i tow. Eu­
geniuszowi Majcherklewiczo- 
wi. Dekoracji dokonał wice­
przewodniczący DRN sekre­
tarz KF PZPR tovt Edward 
Cisowski. 

nych wybrano małą ilość ko­
biet i członków ZMS.

W obecnej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej wysu­
nięto szereg realnych wnio- 
ków. Absolutna większość z 
nich znalazła się w progra­
mach działania. Dyskutanci 
postulowali między innymi po­
trzebę stałego podnoszenia po­
ziomu ideowego członków i 
kandydatów partii, doskonale­
nia form i metod pracy grup 
partyjnych, wzrostu szeregów 
partyjnych jak i poprawy efe­
ktywności szkolenia partyjne­
go. Dużo miejsca poświęcono 
sprawom gospodarczym i soc­
jalnym. Wskazywano na po­

ległych ministerstwu itp. Zada­
niem komisji wydziałowej było 
przymierzenie swych wniosków 
do tych wytycznych. Niektóre z 
komisji (ZO, P-60, P-63, P-64) 
znacznie zbliżyły się już do 
tych wielkości, w innych trwa 
nadal szukanie rezerw.

Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę, że postawione przed hutą 
zadanie jest nadzwyczaj trud­
ne. Z jednej strony huta od­
czuwa dotkliwe niedobory za­
trudnienia na niektórych sta­
nowiskach pracy oraz wysoki 
poziom godzin nadliczbowych, a 
z drugiej strony, uwzględniając 
aktualną sytuację na rynku pra­
cy, nie możemy liczyć na wzrost 
zatrudnienia, z wyjątkiem na

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
ków międzyludzkich, dążyliś­
my do usuwania przyczyn po­
wstawania konfliktów, w ra­
mach naszych uprawnień bro­
niliśmy pokrzywdzonych. O 
rezultatach działalności związ­
kowej w tej dzjędzjnie świad­
czyć może najlepiej fakt 
zmniejszającej się z roku na 
rok ilości skarg f zażaleń. Bez 
wątpienia jest to również wy­
nikiem podniesienia się pozio­
mu naszego aktywu dzięki 
szkoleniu związkowemu. do 
którego przykładamy bardzo 
dużą uwagę. Szczególnie dobre 
wyniki przynosi nasze — je- 

To dopiero jeden etap...
dynę dotąd w ruchu związko­
wym — roczne studium wiedzy 
związkowej skupiające ok. 70 
aktywistów.

Na przestrzeni minionych lat 
organizacja związkowa HiL 
zawsze doceniała znaczenie 
dla załogi sportu, turystyki, 
rekreacji. Zdobywaliśmy wie­
lokrotnie nagrody, puchary, 
dyplomy i wyróżnienia — pla­
sując się wśród najlepszych 
załóg w województwie i kra­
ju. Cieszy nas systematyczny 
rozwój różnych form wypo­
czynku organizowanego dla 
załogi i członków jej rodzin. 
Zwłaszcza, rozwój osiągnięty 
w ostatnich latach, Ę>la przy­
kładu: w 1970 roku z wczasów 
skorzystało 8.5 tys. osób, a w 
roku bieżącym — ok. 19.000 o- 
sób. Z kolonii — w 1970 roku 
skorzystało 3.5 tys. dzieci, a

Konkurs „Głosu" rozstrzygnięty

Najlepsi sprzedawcy „Ruchu"
— nagrodzeni

Czytelnicy z pewnością pa­
miętają. że w maju br. ogło­
siliśmy konkurs dla sprzedaw­
ców „Ruchu" na najlepszą 
ekspozycję „Głosu” oraz naj­
bardziej operatywną jego 
sprzedaż. Przy ocenie sprze­
dawców braliśmy pod uwagę 
również Ich kulturę w obsłu­
dze klientów.

Po kilkumiesięcznej obser­
wacji pracy sprzedawców „Ru­
chu” wyłoniliśmy, w porozu­
mieniu z dyrekcją tego przed­
siębiorstwa w Nowej Hucie, 
ośmiu laureatów naszego kon­
kursu, chociaż na nagrody z 

trzebę podjęcia skutecznych 
działań w zakresie moderniza­
cji urządzeń, konieczność me­
chanizacji prac na stanowi­
skach szczególnie uciążliwych 
oraz dynamizowania przebiegu 
remontów maszyn i urządzeń. 
Postulowano rozwiązanie nie­
których problemów jak np. 
poprawę zaopatrzenia skle­
pów, zwiększenie ilości miesz­
kań czy też zwiększenie pomo­
cy młodzieży szczególnie w 
okresie adaptacji na stanowi­
sku pracy.

W ostatniej kadencji na­
stąpiła widoczna poprawa 
warunków płacowych i wa­
runków pracy, rozwiązano 
problem wypoczynku dzieci 
pracowników, złagodzono tru­
dności w otrzymaniu skiero­
wań na wczasy. Cennym osią­
gnięciem organizacji partyj­
nych jest wzrost wiedzy poli­
tycznej jej członków i kandy­
datów.

STANISŁAW ŻMUDA 

Przed konferencją KF PZPR

Nasi delegaci
mają głos

nowo uruchamiane jednostki. 
Niedobory zatrudnienia na jed­
nych stanowiskach i zmniejsze­
nie nadmiernej ilości godzin 
nadliczbowych trzeba będzie 
pokryć wygospodarowaniem re­
zerw na innych stanowiskach. 
W tej sytuacji trzeba urealnić 
normoobsady i plany etatów 
do poziomu ogólnie biorąc 
stanu faktycznego zatrudnienia 
huty. Osiągnąć to można tylko 
przez wyjątkowo poważne po­
dejście wszystkich komisji do 
szukania wszelkich możliwych 
rezerw etatowych.

Najbliższy tydzień będzie •- 
kresem najbardziej wytężonej 
pracy, gdyż do 21. XII. br., ak­
cja przeglądu zatrudnienia w 
HiL ma być całkowicie zakoń­
czona.

mgr Franciszek MUSZALSKI 
z-ca dyrektora pracy HIL

Sekretarze KZ-u w. Pionie Trans­
portu Kolejowego wybrani zostali na 
Konferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej przygniatającą większością gło­
sów.

Mnie, jako „staremu", jest z tego po­
wodu szczególnie milo — mówi I se­
kretarz ZYGMUNT SUROWIEC — bo 
chyba łatwiej o największą ilość gło­
sów tym nowo wchodzącym do egze­
kutywy. Stąd też, za pośrednictwem 
„Głosu" — dziękuję towarzyszom de­
legatom. Cieszę się też, że będę repre­
zentował naszą organizację na Konfe­
rencji Fabrycznej. Poruszę w trakcie 
jej obrad sprawy nurtujące na­
sze kolejarskie środowisko, będę
chciał pokrótce przedstawić nasz
dotychczasowy dorobek, a przede 
wszystkim chcialbym zgłosić kilka
konstruktywnych propozycji, zmierzających do jak najskutecz­
niejszego i jak najszybszego eliminowania niekorzystnych zja­
wisk w naszej pracy i działalności. Dotyczą one trzech sfer: 
naboru wszelkimi dostępnymi środkami nowych kadr, ich szko­
lenia mniej niż dotąd stereotypowego w celu stworzenia za­
plecza dla dozoru technicznego; mechanizacji, postępu technicz­
nego i organizacyjnego; wreszcie sfera działań ekonomicznych, 
to przede wszystkim tworzenie skutecznych preferencji płaco­
wych na deficytowych stanowiskach.

w roku bieżącym — 12 tys. 
dzieci.

Konsekwentnie dążymy do 
szybkiego odrabiania wielolet­
nich opóźnień w budowie o- 
środków wypoczynkowych dla 
załogi HiL. Rok przyszły przy­
niesie dalsze owoce w tym za­
kresie: otrzymamy dwa nowo­
czesne ośrodki wczasowe w 
Rabie Niżnej i wkrótce potem 
— w Krynicy. Planujemy bu­
dowę obiektów wczasowych 
w Zakopanem i Kołobrzegu, 
jak i rozbudowę obiektów 
sportowych KS Hutnik. Na 
tym oczywiście nie koniec, to 
co już zostało zrobione i co 

— Jako długoletni członek partii — 
mówi ANDRZEJ SZLACHTA delegat 
organizacji partyjnej TE — mam moż­
liwość śledzenia jej dynamicznego roz­
woju. Szczególnie widoczny jest on po 
VI Zjeżdzie naszej partii. W umacnia­
niu pozycji gospodarczej jaką ma na­
sza huta w kraju dużą rolę odegrała 
fabryczna organizacja partyjna i jej 
kierownictwo. Cieszy, że w okresie 
srebrnych godów w naszej hucie doko­
nano szereg przedsięwzięć korzystnych 
dla jej załogi. Ale nie należy na tym 
poprzestać. Mamy jeszcze wiele spraw 
do załatwienia. Musi zatem nastąpić 
jeszcze większa skuteczność działania 
każdego członka i kandydata partii. W 
partii są potrzebni ludzie żarliwi i od­

dani ale równocześnie posiadający dużą wiedzę polityczną i za­
wodową. Dlatego uważam, że powinno się bardziej doskonalić 
szkolenie partyjne.

— Nie wiem, czy uda mi się zabrać głos w dyskusji na XII 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej.“ Niemniej jednak jako 
przedstawiciel organizacji partyjnej Głównego Energetyka-uczy­
nię wszystko, by przyjęty na lata 1975—76 program działania 
był u nas należycie realizowany. (Staż)

wspólnie z administracją huty 
lobimy, uważamy tylko za je­
den z etapów, naszej pracy. 
Wiele oczekujemy po realiza-1 
cji uchwały Biura Polityczne­
go KC PZPR i Rządu PRL w 
sprawie perspektywicznej roz­
budowy Huty im. Lenina, mia­
sta Krakowa i regionu.

Za to co wspólnie dokona­
liśmy dla dobra huty i całej 
naszej załogi wyrażam — z o- 
kazji 25-lecia organizacji 
związkowej HiL — serdeczne 
podziękowanie całemu akty­
wowi, społecznej inspekcji 
pracy, mężom zaufania, prze­
wodniczącym rad związko­
wych, członkom komisji, akty­
wowi Rady Robotniczej HiL, 
młodzieży i administracji hu­
ty, dziękuję także organiza­
cjom społecznym w HiL i 
dzielnicy.

— Obok zagadnień ideowo-polifycz- 
nych na XII Fabrycznej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej dominować 
będą zagadnienia gospodarcze. Jesteś­
my w przededniu ustalenia sposobu 
realizacji postanowień władz Partii i 
Rządu w sprawie dalszego rozwoju na­
szej huty.

— Poczesne miejsce w zabezpieczeniu 
prawidłowego funkcjonowania huty 
przypada załodze naszego pionu. Zda­
jemy sobie sprawę z wielkości zadań 
gospodarczych jakie przypadają do 
realizacji w roku przyszłym i następnej 
pięciolatce. Wiemy również, że nie 
wszystkie urządzenia — budowane je­
szcze w latach 6 łatki — są nowoczesne
a te z kolei móeno obciążone. Stąd szczególna troska o sprawność 
każdego urządzenia. Aby to mogło nastąpić muszą być stworzone 
odpowiednie warunki pozwalające na właściwą gospodarkę re­
montową. W tym celu opracowaliśmy własny plan działania za­
bezpieczający prawidłową i bezawaryjną pracę podstawowych 
urządzeń.

Ponieważ — mówi na zakończenie Edward SZOPA delegat 
organizacji partyjnej Pionu Głównego Energetyka — problem 
gospodarki remontowej jest problemem ogólnohutniczym a wła­
ściwe rozwiązywanie jego w znacznej mierze zależne jest od 
naszej załogi, postulat pod adresem władz nowo wybranego Ko­
mitetu Fabrycznego na pewno będzie wzięty pod uwagę.

(Staż)

pewnością zasłużyło więcej o- 
sób. Niestety możliwości na­
sze są skromne, dlatego też 
pozostali będą musieli pocze­
kać do następnego konkursu, 
który ogłosimy w następnym 
roku.

Nagrody po 300 zł otrzymują 
sprzedawcy kiosków „Ruchu” 
nr 660, 664. 670. 686. 691, 709, 
727 oraz 792. Wszystkich na­
grodzonych prosimy o przyby­
cie do dyrekcji „Ruchu” w 
dniu 16 grudnia br. o gudz. 10 
— na spotkanie z dyrekcją i 
przedstawicielami »«-
dakeji.

RYSZARD DOMON — elektryk u- 
trzymania ruchu Zakładu Wielkopie­
cowego, II sekretarz KZ PZPR.

— Na poprzedniej konferencji fabry­
cznej mówiłem na temat awansowania 
młodych pracowników, postulując, aby 
kierownictwo huty zwróciło na tę spra­
wę większą uwagę. Muszę stwierdzić 
z zadowoleniem, że od tego czasu wie­
lu młodych, wyróżniających się pra­
cowników zajęło stanowiska brygadzi­
stów, czy też mistrzów. Ale tutaj miał­
bym postulat do młodzieży pracującej 
w hucie, aby przejawiała więcej inicja­
tywy aby szukała własnych form pod­
niesienia wydajności pracy.

— Na konferencji fabrycznej chciałbym również mówić na 
temat roli mistrza. „Budować autorytet mistrza" — to nie może 
być tylko slogan, musi to być rzeczywistość. Kierownictwo huty 
winno pomóc mistrzom w umacnianiu ich autorytetu, chociażby 
przez odbiurokratyzowanie ich pracy. Poza tym trzeba zerwać 
z zasadą, że mistrz jest jedynym fachowcem w zespole, którym 
kieruje. Obecnie w hucie pracuje sporo osób na szeregowych 
stanowiskach, którzy posiadają wysokie kwalifikacje, pokoń­
czyli szkoły zawodowe i różne kursy. Mistrz musi się przeto 
skoncentrować w swej pracy na sprawach organizacyjnych pro­
dukcji, a także musi mieć czas na działalność —'•'•howawczą.

(RD)
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Sympatia i zaufanie 
potrzebne w kontaktach 

pacjent — lekarz

Zmieniały się formy organizacyjne, 
*mleniały się nazwy, w pamięci pa­
cjentów przetrwała jednak do dziś 
dawna nazwa: ZLZ-y. I nic to, że 
prawidłowo brzmi ona aktualnie: Spe­
cjalistyczny Zespół Przemysłowej Służ­
by Zdrowia HiL.

Hutnicza służba zdrowia jest młod- 
■za stażem od kombinatu, ale jej roz­
wój jest naturalną konsekwencją roz­
budowy huty, idzie z nią w parze. Na­
sze centrum medyczne — mówi dr Ju­
lian Z.ABICKI — jest najlepiej zorga­
nizowanym w Polsce ośrodkiem prze­
mysłowego lecznictwa. Nie bez znacze­
nia dla pacjentów jest skupienie ZLZ- 
ów w centrum komunikacyjnym HiL, 
tu na miejscu zlokalizowano wszyst­
kie agendy, laboratoria, specjalistów, 
fizykoterapię, poradnię rehabilitacji 
zawodowej, dwa oddziały łóżkowe, 
wreszcie Pogotowie.

Na stan posiadania składają się rów­
nież przychodnie wydziałowe. W więk­
szości są to nowoczesne, obszerne pla­
cówki. Ale cenzurki wystawia załoga 
służbie zdrowia na podstawie wła­
snych obserwacji pracy lekarzy i 
pielęgniarek. Jednostkowe przykre do­
świadczenia często się uogólnia. Na­
rzekania głównie dotyczą okresu spę­
dzanego w poczekalniach.

A prawda jest taka: ZLZ-y zatrud­
niają coraz większy personel, ale na­
dal szczególnie u młodych lekarzy ob­
serwuje się niechęć do pracy w prze­
mysłowej służbie zdrowia.

Po załodze widać — naturalną ko­
leją rzeczy upływ lat, zmienia się 
więc charakter chorób. Dominujące 
dawniej nerwice, wywoływane często 
zetknięciem z wielkim przemysłem, 
co powodowało stresowe sytuacje, u- 
stąpily miejsca chorobom układu krą­
żenia. Gnębiące nas choroby zakaźne, 
w tym gruźlica ustąpiły z kolei cho­
robie wrzodowej i kamicy nerkowej.

Perspektywy? Choroby przewodu 
pokarmowego leczyć będziemy poza 
ograniczoną liczbą miejsc w sanato­
riach, w naszym własnym Domu Zdro­
wia w Krynicy. Ośrodek w Rabie Niż­
nej będzie poza wczasami — wyko­
rzystywany do leczenia lżejszych sta­
nów chorób krążenia.

Specjalista organizacji 
inwestycji

— Przed prawie 25 laty — mówi mgr 
Lechosław Siymonowicz — zostałem 
wybrany przewodniczącym Rady Za­
kładowej PPW „Nowa Huta". Załoga 
tego przedsiębiorstwa, znajdującego się 
wówczas w budowie składała sią prze­
de wszystkim z pracowników inżynie­
ryjno-technicznych zajmujących sie 
przygotowaniem dokumentacji inwe­
stycyjnej i organizacją rozpoczynającej 
sie budowy kombinatu.

— Skład załogi liczącej wtedy kil­
kuset pracowników był bardzo zróżni­
cowany: ludzie ci przybyli z różnych 

stron kraju i legitymowali sią rozmai­
tymi zawodami. W tej sytuacji na Ra­
de Zakładową spadały trudne zadania 
integrowania tych ludzi, dbania o ich 
warunki socjalno-bytowe, kulturą.

— Pracowało sie wówczas nierzadko 
po 16 godzin na dobą. Na porządku 
dziennym były wielogodzinne konfe­
rencje i zebrania — zarówno w samym 
przedsiębiorstwie jak i w wyższych in­
stancjach związkowych oraz partyj­
nych. Wynikało to z braku doświad­
czeń organizacyjnych działaczy, a także 
ze złożonej problematyki, którą niosła 
z sobą realizacja ogromnej inwestycji 
bez precedensu w skali krajowej.

— W czasie mojej kadencji w Radzie 
załatwiliśmy szereg spraw bytowych 
pracowników, m. in- ustaliliśmy wspól­
nie z administracją zasady i tryb przy­
działu mieszkań, wprowadziliśmy tary­
fikator płacowy, rozdzieliliśmy pier­
wsze skierowania na wczasy i na kolo­
nie dziecięce, wyposażyliśmy zbudowa­
ne nad Rudawą przedszkole dla dzieci 
naszych pracowników.

— Pamiątam Święto 1 Maja w 1950 
roku. Nasza załoga wystąpiła w pocho­
dzie na ulicach Krakowa po raz pier­
wszy jako widoczna, odrębna kolum­
na. Wywołaliśmy żywe zainteresou-a- 
nie mieszkańców, zapowiadając nowe 
jutro podwawelskiego grodu jako 
miasta, już nie tylko zabytków histo­
rycznych, ale wielkiego ośrodka pol­
skiej metalurgii.

— W kilka dni później przewodni­
czyłem uroczystej akademii w sali 
nieistniejącej już dziś Restauracji 
„Adria" na Plantach, z okazji Dnia 
Hutnika, obchodzonego po raz pierw­
szy w Krakowie. Na akademii tej kreś­
liliśmy wizją przyszłej huty, która 
nadspodziewanie szybko, w ciągu kilku 
zaledwie lat, przybrała realny kształt 
kombinatu.

— Kierowanie pracą Rady Zakłado­
wej w ówczesnych warunkach wyma­
gało dużego wysiłku, poświącenia nie­
mal całego prywatnego czasu, wyczer­
pywało nerwowo. Toteż muszą przy­
znać, że z ulgą przekazałem we wrze­
śniu 1950 roku swą funkcją Andrzejowi 
Walickiemu (dziś już nie żyjąccmu), — 
który skierowany został do Nowej Hu­
ty przez Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Hutników. Sam przeszedłem 
do pracy w Dziale Planowania. Do 
dziś pracują w Pionie Inwestycyjnym 
huty.

Dobra młodzież 
mamy w hotelach hutniczych

Nie pierwszy już raz piszemy o Na­
taszy Woźnicy, ale też niewiele jest 
kobiet-działaczek z prawdziwego zda­
rzenia. Była i jest nadal świetnym or­
ganizatorem turystyki, którą sama z 
pasją uprawia, przez lata całe spra­
wowała funkcję przewodniczącej ko­
misji RZK do spraw kobiet pracują­
cych. Obecnie jest „prezeską" — jak 
to niektórzy nazywają — Rady Za­
kładowej Dyrekcji Administracji HiL. 
Ale dziś nie o tych sprawach będzie 
mówić popularna Natasza.

Zawodowo pracuje w Hotelu nr 23, 
gdzie pełni stanowisko kierownika. 
Właśnie o sprawy hotelowego życia 
naszych pracowników pytamy naizą 
rozmówczynię. Oto jej wypowiedź:

— Hotel, jak hotel, wiadomo, że 
skupia się tutaj mnóstwo różnorod­
nych problemów, nie zawsze łatwych 
do rozwiązania. Stosują jednak meto­
dą pewnego rodzaju koleżeństwa z za­
kwaterowanymi. Znam ich wszyst­
kich, wiem o radościach i smutkach 
tych młodych ludzi, którzy z całym 
zaufaniem przychodzą do mnie. Ra­
dzę im, pomagam w trudnych sytua­
cjach życiowych. Myślą, że na tym 
powinna polegać rola kierownika, aby 
nie tylko wymagać, ale również wy­
chowywać, służyć doświadczeniem, 
którego przeważnie brak młodym lu­
dziom.

— Jestem z pełnym uznaniem dla 

moich podopiecznych, którzy zawsze 
są chętni do wielu prac społecznych, 
a zwłaszcza działalności kulturalno-o­
światowej, szeroko prowadzonej w na­
szym hotelu. Chłopcy wykonują na 
przykład piękne gazetki ścienne, za­
wsze chętnie pomagają przy organizo­
waniu imprez w naszym Klubie „Sród- 
pole". Masowo uczestniczą zresztą w 
tych imprezach, a najlepszym przy­
kładem wysokiej frekwencji był or­
ganizowany u nas niedawno Tydżień 
Kultury Studenckiej, który co wieczór 
gromadził bardzo wielu mieszkańców 
naszego hotelu. Jesteśmy zresztą w tej 
szczęśliwej sytuacji, że mamy do dys­
pozycji właśnie estetycznie urządzony 
klub, w którym kierownictwo ZDK 
HiL w każdym tygodniu organizuje 
wiele interesujących imprez i spotkań. 
Dziąki temu, zakwaterowani nie mogą 
narzekać na brak rozrywek i mogą 
spądzać wolny czas nie tylko przy­
jemnie, ale i pożytecznie.

— Nie chcą się chwalić, ale jednak 
muszą przypomnieć i o tym, że w li­
stopadzie br. otrzymaliśmy Puchar 
„Trybuny Ludu" w konkursie orga­
nizowanym przez redakcją tego dzien­
nika. To na pewno cieszy, ale i zo­
bowiązuje do jeszcze lepszej i efek­
tywniejszej pracy. Myślą, że w dal­
szym ciągu mogą polegać na młodych 
pracownikach HiL zakwaterowanych 
w Hotelu nr 23, i że powodów do ra­
dości będzie jeszcze wiele.

Od lat związany 
z wynalazczością...

Inż. Jerzy Pilch — przewodniczący 
KTiR HiL (od 1964 r.), członek Kom. 
Wynalazczości przy Urzędzie Paten­
towym. długoletni działacz związko­
wy. Zatrudniony na stanowisku rzecz­
nika patentowego HiL w pionie Gł. 
Inż. d ś Techniki:

— Wynalazczość pracownicza, jej 
ranga i znaczenie dla rozwoju społe­
czno-gospodarczego kraju jest dzisiaj 
już powszechnie doceniana. Jako 
działalność wyzwalająca aktywność 
zawodową i społeczną ludzi pracy, bę­
dącą przejawem świadomego zaanga­
żowania w budownictwo socjalizmu, 
od samego początku była związana z 
ruchem związkowym.

— Od rozpczącia budowy huty, wy­
nalazczość pracownicza towarzyszyła 
jej rozwojowi i przyczyniała sią do 
jej przyspieszenia. Wplynąło na to 
m. in. zgłoszenie ponad 52 tys. pro­
jektów wynalazczych, 350 wynalaz­
ków i wzorów użytkowych do Urządu 
Patentowego PRL i uzyskanie ok. 
4 mld zł oszczędności z tytułu zasto­
sowania projektów wynalazczych w 
minionym 25-leciu.

Dla udzielania społecznej opieki i 
pomocy twórcom projektów wynalaz­
czych został powołany w 1952 roku 
związkowy Klub Techniki i Racjona­
lizacji. Dzisiaj zrzesza 3600 członków 
w 42 kołach i jest największym tego 
rodzaju klubem w Polsce, a za swe 
osiągnięcia został odznaczony Złotą 
Odznaką Racjonalizatora Produkcji.

A wiąc z pewnością pozytywnymi 
wynikami możemy zamknąć bilans 
ćwierćwiecza na tym odcinku działal­
ności organizacji związkowej. Mimo 
tego nadal wiele jeszcze pozostało do 
zrobienia, szczególnie w zakresie po­
prawy atmosfery i klimatu dla roz­
woju wynalazczości i nie traktowania 
jej przez niektórych jako zła konie­
cznego.

Oto moje życzenia pod adresem ru­
chu wynalazczego na nastąpne lata:

— podniesienie rangi i uznania 
działalności wynalazczej i traktowa­
nie działaczy KTiR na równi z ak­
tywem innych organizacji społecz­
nych,

— zwiąkszenie zaufania do składa­
nych przez racjonalizatorów projek­
tów wynalazczych, zwłaszcza w za­
kresie ustalania korzyści gospodar­
czych z nich płynących,

— doprowadzenie do jednakowego 
traktowania twórców i ich projektów, 
bez wzglądu na osoby i stanowisko.

Od początku budowy huty 
działa 

społeczna inspekcja pracy
Izydor Gruszka _ długoletni dzia­

łacz partyjny i związkowy, m. in. or­
ganizator społecznej inspekcji pracy 
w hutniczej organizacji związkowej. 
Zatrudniony na stanowisku st. roz­
dzielczego produkcji w Oddziale O- 
cynkowni P-62.

— Początki naszej działalności nie 
były łatwe, bo też budowa kombinatu 
była przedsiąwziąciem bez precedensu 
w naszej gospodarce. Ale wszystkie 
przeszkody, a było ich niemało — 
przezwyciężał entuzjazm i autentycz­
ny zapał do działania, do podejmować 
nia prac społecznych. Nie trzeba było 
nikogo z towarzyszy pracy namawiać 

do podjęcia się funkcji społecznego 
inspektora pracy — jeśli tak zadecy­
dowała w wyborach grupa związkowa 
czy plenum rady zakładowej.

— Od tamtych lat zmieniły się for­
my i zakres działania społecznej in­
spekcji pracy, w rezultacie rozwoju 
przemysłu (i naszego przedsiębior­
stwa), co znalazło wyraz w zmianach 
obowiązujących przepisów, regulują­
cych ten b. ważny odcinek związko­
wego działania. Przeszkolono wiele 
setek aktywistów związkowych, na 
kursach centralnych w CRZZ i w ZG 
ZZH oraz na szkoleniu w ramach 
Huty — usprawniono prace Komisji 
Ochrony Pracy przy RZK i przy ra­
dach zakładowych.

— Ta szeroka działalność, jedna z 
podstawowych dla hutniczej organiza­
cji związkowej i prowadzona z du­
żym zaangażowaniem wielu aktywi­
stów związkowych, przyniosła rezul­
taty. Systematyczna poprawa stanu 
bhp, zmniejszający się współczynnik 
wypadkowości oraz ilości dni pracy 
straconych na skutek wypadków 
przy pracy — są w znacznej mierze 
wynikiem codziennej, niewdzięcznej 
działalności społecznych inspektorów 
pracy. Mimo że zmienił się zasadniczo 
w okresie minionego 25-lecia klimat 
dla społecznych inspektorów pracy i 
żaden z kierowników już nie narze­
ka, że to „niepotrzebne przeszkody 
przy wykonywaniu planów"... — jesz- 

Wysokie odznaczenia dla aktywistów partyjnych

Na ostatnim plenum KF PZPR odznaczeni zostali Krzyżami Kawalerskimi 
Orderu Odrodzenia Polski zasłużeni działacze ruchu robotniczego: Eugeniusz 
Majcherkiewicz z P-61 — przed wojną działacz Czerwonego Harcerstwa, b. 
więzień obozu koncentracyjnego, po wojnie oficer MO; oraz Tadeusz OleLsy 
z W-17 — członek PPR od lat okupacji, działacz Armii Ludowej, organizator 
referendum ludowego ps ziemiach Zachodnich i uierwszych wyborów da 
Sejmu PRL Fot. S. Gawliński

eze nieraz mistrz lub brygadzista nie­
zbyt życzliwie przyjmuje uwagi gru­
powego inspektora pracy, kwitując je 
charakterystycznym stwierdzeniem: 
.jeżeli stwierdziłeś jakieś niedociąg­
nięcia — sam postaraj sią je usunąć".

Trudno stale patrzeć 
przez różowe okulary

Delikatność, takt, umiar połączone 
z godną podziwu konsekwencją — to 
cechy, które już przy pierwszym 
zetknięciu z mgr inż. Barbaeą Kru­
pową rzucają się w oczy.

— Uważam, że znacznie łatwiej 
przeprowadzić swój zamysł nie wcho­
dząc w konflikt, raczej apelując do 
dobrej woli tych, którzy podejmują 
decyzje. Mam już niejakie doświad­
czenie. I z Wydziału Wlewnic, w 
którym byłam przewodniczącą Ko­
misji ds. Kobiet Pracujących i teraz 
— jako sekretarz Rady Kombinatu, 
któremu przydzielono pod opieką m. 
in. Komisją Skarg i Interwencji.

— Co obserwuję od dłuższego już 
czasu: konflikty, których rozstrzyg­
nięcia oczekują ludzie od organizacji 
związkowej — cząsto nie musiałyby 
w ogóle powstać. Są one wynikiem 
zbyt cząsto nieznajomości przepisów 
prawa pracy. Można mieć nadzieją, że 
ten powód przestanie istnieć, bo prze­
cież wszyscy, właściwie od początku 
uczymy się prawa pracy. Nowy Ko­
deks wchodzi w życie już za kilka­
naście dni. Drugi powód, może rzad­
szy — określiłabym terminem: brak 
życzliwości. I to do kogo? Do kole­

gów, współtowarzyszy pracy. Listy, 
które trafiają do naszej komisji skarg 
są najrozmaitsze. Jeszcze bardziej 
różnorodne są sprawy, o których za­
łatwienie proszą żalący się osobiście. 
Po takiej dawce, głównie w środę — 
gdy obraduje komisja — spadają mi 
z nosa różowe okulary, przez które 
zwykle staram sią spoglądać na świat. 
Czym prądzej znów mam je na no­
sie, gdy uda sią załatwić pozytywnie 
skrzywdzonego, gdy przeglądając za­
żalenia nie widzę ani jednego z dość 
licznej grupy wydziałów. A wiąc nie 
jest tak źle — myślą i znów wstę­
puje we mnie ochota do pracy.



Str. 4 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 50 (938)

H1WU HBTORE 
srgńcji związkowej Hil

Jan Winiarski był brygadzistą 
młodzieżowej brygady iormierzy w 
Odlewni Staliwa.

— Czuliśmy jako młodzi ludzie po­
trzebą wykazania się swoimi umiejęt­
nościami i pracą. Organizacja ZMS-ow- 
s?:a, która ad samego początku swego 
istnienia podejmowała szereg inicja­
tyw, rzuciła przed II Zjazdem Krajo­
wym hasło do młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy. Postanowiliśmy 
podjąć tą inicjatywą. 30 grudnia 1959 
roku przystąpiliśmy jako pierwsi w 
Hucie im. Lenina do współzawodnic­
twa o tytuł Brygady Pracy Socjalisty­
cznej-

— Mieliśmy też sukcesy indywidual­
ne. Wiąkszość z nas ukończyła szkoły 
zawodowe, bądź technika. Prawie 
wszyscy mamy dyplomy mistrza w za­
wodzie. Kilku z naszej dawnej bryga­
dy pełni funkcje brygadzistów, jak np. 
STANISŁAW ŻUR, ZYGMUNT MI­
SIU RSKI. JAN FOŁTYN czy BOLE­
SŁAW PODŁĘCKI. Ja sam w 1963 r. 
zostałem mianowany kierownikiem 
zmiany, a obecnie pracują jako st. 
technolog w MP/TM. Jednocześnie z 
awansem zawodowym dokonywał się 
nasz awans społeczny i polityczny. Pra­
wie wszyscy wstąpiliśmy do partii- 
Wielu z nas pełniło odpowiedzialne 
funkcje. JAN CZERWIEC był długolet­
nim I sekretarzem POP i delegatem na 
V Zjazd Partii, ROMAN GRZESIAK 
pełnił funkcją członka egzekutywy KF

PZPR, a JAN JACKIEWICZ — I se­
kretarzem POP MP/TM. Ja przez dłuż­
szy czas byłem sekretarzem KZ PZPR 
TM. Od 12 lat piastują mandat radne­
go DRN, bytem też radnym Rady Na­
rodowej m. Krakowa. Posiadam Zloty 
Krzyż Zasługi, Złotą, Srebrną i Brązo­
wą Odznaką im. J. Krasickiego, Odzna­
ki „Budowniczy Nowej Huty" i Zasłu­
żony Przodownik Pracy Socjalistycz­
nej". Niestety inni moi koledzy z bry­
gady nie posiadają żadnych odznaczeń. 
A przecież zasłużyli sobie również na 
uznanie...“ (RD)

Zrobiliśmy wiele...
Mówi kierownik Ochrony HiL Jan 

Stefanik:
— W czasie od grudnia 195« do lute­

go 1971 roku kierowałem, jako przewo­
dniczący RZK, działalnością organiza­
cji związkowej HiL. W ciągu tych 12 
lat dążyliśmy — wspólnie z organiza­
cją partyjną i administracją — do za­
łatwienia szeregu istotnych dla załogi 
spraw. Szczególnie dużo wysiłku po­
świeciliśmy poprawie warunków pracy 
starając sią o rozbudową łaźni i szatni, 
budową nowych stołówek i barów.

— Podjąliśmy też niełatwy — szcze­
gólnie w tamtym okresie — problem 
budowy dla huty ośrodków wypoczyn­
kowych. Udało sią nam doprowadzić do 
oddania rozbudowanego ośrodka cam­
pingowego w Bankowej (z 3 pawilo­
nami mieszkalnymi), rozpoczęliśmy bu- 

dową Koninę!:, Jeżeli chodzi o dzieci, 
za mojej kadencji powstał ośrodek ko­
lonijny w Swinoujściu-Warszawie, jak

też wybudowana została Szkoła Tysiąc­
lecia (z pomieszczeniami na kolonie dla 
huty) w Piwnicznej. Na ten cel prze­
znaczyła huta ponad 10 min złotych-

— Z dużym trudem przeforsowali­
śmy budową sztucznego lodowiska 
na stadionie KS Hutnik oraz hali spor­
towej. Załoga huty otrzymała także 
niewielki, zakupiony pod koniec lat 
sześćdziesiątych, budynek DW „Hut­
nik" w Zakopanem.

— Poprawie uległy warunki naucza­
nia w przyzakładowych szkołach, wy­
budowany został bowiem nowy ośrodek 
szkoleniowy wraz z warsztatami.

— W tym czasie wiele starań poświę­
ciliśmy także wprowadzaniu ruchu 4- 
brygadowego (w Stalowni Martenow- 
skiej i na Wielkich Piecach), poprawie 
zdrowia załogi, zwiąkszeniu puli przy­
dzielanych mieszkań.

— Korzystając z okazji przekazują 
organizacji związkowej HiL, jej akty­
wowi i całej załodze, najlepsze życze­
nia jubileuszowe. Dużo osiągnięć w na­
stępnym ćwierćwieczu!

Zanikają różnice — ale...
Własny, prywatny jubileusz mogła­

by obchodzić Sylwestra Sobczyk. Mija 
właśnie w tym roku 20 lat od chwili

gdy jako młodziutka dziewczyną roz­
poczęła w stalowni martcnowskiej 
wydawać narzędzia z magazynu. Po­
tem jeździła na suwnicy, na paczkar- 
ce — ale cięgle w martcnowskiej. 
Zresztą w dzisiejszym zakładzie sta­
lowniczym pracuje i ojciec i bracia 
i siostra. Także wujek, od którego 
wszystko się zaczęło. On pierwszy 
trafił z Chorzowa do Nowej Huty — 
z przeniesieniem służbowym w ręku. 
W ślad za nim wróciła w rodzinne 
krakowskie strony Sylwia, potem re­
szta. *' '

Jedenaście już lat Sylwia Sobczyk 

pełni funkcję „prezeski" komisji ds. 
kobiet pracujących w martcnowskiej. 
Uzbierałoby się więcej lat, gdyby 
inne, pomniejsze stanowiska policzyć. 
Ale nie o godności i urzędy chodzi. 
Pracę tej specyficznej komisji można 
bowiem konkretnie wymierzyć.

— Oczywiście czasy sią zmieniły. 
Dawniej chodziło o to, żeby zwalczyć 
opór przeciwko pracy kobiet. Daw­
niej za tą samą pracą, przy tych 
samych kwalifikacjach i stażu — 
mężczyzna zawsze dostawał wyższą 
grupą niż kobieta. Teraz — jeśli cho­
dzi o pracownice fizyczne — nie ma 
takich różnic. Przynajmniej u nas te 
stalowni martenowskiej.

— Natomiast zdarzają się indywi­
dualne przypadki, głównie mowa tu 
o koleżankach z biura, że w hucie 
trudno wykołatać dla nich przeszere­
gowanie, mimo wielu lat pracy. Zda­
rzają sią tu paradoksy. Tłumaczą 
nam: nie ma pieniędzy. Dziwnym tra­
fem znajdują się pieniądze dla no­
wych pracownic, zwłaszcza, gdy są 
nimi młode i ładne kobiety.

Sylwię znają w stalowni z ostrego 
języka. Więc to co powiedziała w roz­
mowie ze mną, jest powtórzeniem te­
go co mówi na co dzień w wydziale. 
A ma sporo okazji do oficjalnych 
wystąpień: jest członkiem plenum 
Rady, uczestniczy w pracach egzeku­
tywy KZ Partii. Jest również człon­
kiem Prezydium Komisji ds. Kobiet 
Pracujących i od kilku już lat współ­
organizuje tzw. „środowe spotkania" 
z emerytkami i rencistkami huty.

Praca hutnika wymaga 
racjonalnego odżywiania

Inż. E. Głowacki — długoletni działacz 
hutniczej organizacji związkowej peł­
niący różne funkcje. Zatrudniony na 
stanowisku kierownika Oddziału Żu­
żla Kawałkowego w Wydz. Przerobu 
Żużla.

— Trudna i ciężka praca hutników 
wymaga systematycznego, racjonalne­
go odżywiania, jako niezbądnego wa­
runku regeneracji sił. Dlatego orga­
nizacja związkowa wspólnie z kie­
rownictwem administracyjnym od po­
czątku budowy a potem produkcji 
zajmowały sią tymi problemami. Ich 
rozwiązanie nastręczało wtedy nie­
małych trudności, bowiem w okresie 
I etapu rozwoju Huty nie zwracano 
większej uwagi na warunki socjalno- 
bytowe załogi — prymat produkcji 
był bezwzglądny. Dlatego niełatwe 
życie miały w tych pierwszych latach 
tzw. zespoły stołówkowe, działające 
przy Komisjach Socjalnych rad zakła­
dowych.

— Jeśli porównamy stan dzisiejszy, 
który też nie jest zadawalający, co 

odczuwa nasza załoga, z sytuacją w 
latach pięćdziesiątych, widoczny jest 
wielki wysiłek jaki dokonaliśmy w 
tym zakresie. Szczególnie dotyczy to 
powołanego do życia w 1952 r. Od­
działu Zaopatrzenia Robotniczego,

który przejął wówczas pierwsze sto­
łówki i bary od przedsiębiorstw wy­
konawczych. Obecnie OZR uydaje 
dziennie ponad 13 tys. posiłków, w 
tym 4300 tzw. posiłków regeneracyj­
nych i profilaktycznych, prowadzi 16 
barów, 13 stołówek, 26 kiosków z 
artykułami spożywczymi, a roczne 
obroty tych placówek sięgają kwoty 
150 min zł.

— A więc wzrost imponujący, ale 
jeszcze nie zaspakaja uzasadnionych 
potrzeb naszych hutników, zarówno 
odnośnie ilości miejsc konsumpcyj­
nych w stołówkach jak i poprawy ja­
kości posiłków, urozmaicenia jadło­
spisu. Dalszą odczuwalną poprawą 
przynieść może dopiero rozbudowa 
centralnego zaplecza OZR (magazy­
nów, chłodni składowych, przygoto­
walni warzyw i owoców i tzw. pół­
produktów), przebudowa moderniza­
cyjna dawnych barów na stołówki 
(zgodna z życzeniami większości kon­
sumentów), budowa nowoczesnych 
stołówek z zapleczem, poprawa zao­
patrzenia, dysponowanego przez
Wydz. Handlu Urzędu Miejskiego w 
Krakowie.

— Jest to rejestr spraw trudnych, 
którymi od dłuższego czasu zajmują 
się wspólnie kierownictwo admini­
stracyjne i organizacja związkowa 
huty. Jestem przekonany, że w okre­
sie najbliższych lat większość tych 
spraw zostanie pomyślnie załatwio­
na. Wymaga tego bowiem troska o 
zdrowie naszych hutników, a zatem 
jest to problem o zasadniczym zna­
czeniu społecznym.
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Z konferencji partyjnej 
w „Budostalu"

W ubiegłą sobotę dokonano 
partyjnej oceny działalności 
przedsiębiorstw budownictwa 
przemysłowego Zjednoczenia
„Budostal" i pracy organizacji 
partyjnej w ostatniej kadencji. 
A jest to dorobek niemały. 
Przypomnijmy choćby większe 
inwestycje realizowane w ostat­
nich latach. Już 'w samej hu­
cie można wymienić kilka, jak 
Zakład Profili Giętych w Boch­
ni. rozbudowa Walcowni Rur 
Zgrzewanych, II etap Slabinga 
czy ostatnio wznoszona Walcow­
nia Blach Karoseryjnych. Jed­
nocześnie prowadzono roboty w 
hucie Zawiercie, w Ostrowcu 
Świętokrzyskim... Obecnie naj­
większy potencjał budowlany 
skierowano na budowę huty 
Katowice. Osiągnięcia te pod­
kreślał zarówno, obecny na 
konferencji II sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR — 
Andrzej Czyż, I sekretarz KD 
— Antoni Mroczka, jak i dys­
kutanci. Wraz z problemami 
produkcyjnymi najczęściej po­
ruszano sprawy zapewnienia 
pracownikom odpowiednich wa­
runków socjalnych, gdyż ciągłe

delegacje i praca w terenie 
podwójnie angażują i eksploa­
tują organizm. Rekompensatą 
muszą być odpowiednie warun­
ki pracy, sprawny dojazd......Bu-
dostal” ma w tym względzie 
niemałe osiągnięcia, ale jest też 
jeszcze wiele do zrobienia...

Mówiono również o potrzebie 
systematycznego powiększania 
bazy sprzętu technicznego, gdyż 
w związku z powstaniem no­
wego, wielkiego organizmu — 
Zjednoczenia — z dniem 1 
kwietnia 1973 roku wzrosły za­
dania gospodarcze. Rozważano 
też problem rozwoju partyjnych 
szeregów i autorytetu członków 
partii...

Podczas Konferencji wybrano 
nowe władze partyjne. Plenum 
Komitetu Zakładowego składa 
się z 26 osób. Funkcję I sekre­
tarza KZ pełni nadal — Zdzi­
sław Worek, sekretarzy — Jó­
zef Wożniak i Jerzy Wrzecio- 
nek. Na Konferencji Dzielnico­
wej, organizację partyjną „Bu­
dostalu" reprezentować będzie 
30 delegatów. (R)

fot. J. PODLECKI

W dniu 9 grudnia br. zało­
ga Nowohuckiego Przed­
siębiorstwa Instalacji 

Przemysłowych „Montin“ wy­
konała roczne zadania produ­
kcji budowlano-montażowej.

Planowana na 1974 rok war­
tość produkcji globalnej osią­
gnięta została dzięki wyprze­
dzeniu, wypracowanemu przez 
Zakłady Produkcji Przemysło­
wej, w zakresie zarówno re­
alizacji prefabrykatów dla po­
trzeb własnych jak również 
wyrobów dla innych Przed­
siębiorstw branży instalacyj­
nej.

W ramach wykonanych ro­
bót montażowych załoga „Mon- 
tinu“ przekazała do eksploata-

iimiimniiiiinuiiiiiiuiiniiiii
Świąteczna 

oferta wczasowa
Jak poinformował naa Ośro­

dek Usług Socjalnych — od za­
raz można wykupić siedmiodnio­
we wesasy świąteczne. Są bo­
wiem wolne miejsca w miejsco­
wościach naszego regionu: w 
Węgierskiej Górce, Suchej Bes­
kidzkiej, Rabce, Piwnicznej, 
Muszynie, Kamienicy i Szcza­
wie. Zakontraktowane w spół­
dzielni „Gromada" wczasy 
świąteczne trwać będą od 
*3—29. XII. Prywatne kwatery, 
w których mieszkać będą hut­
nicy. są oczywiście komfortowe, 
wszystkie z centralnym ogrze­
waniem I ciepłą wodą. Nie bez 
znaczenia jest fakt, że wczaso­
wicze nnikną świątecznego 
szczytu przewozowego, ponieważ 
wszystkich na miejsce odwiozą 
nasze, hutnicze autobusy.

I jeszcze jedna informacja. 
Oplata za wczasy świąteczne 
dla tych wszystkich, którzy w 
roku bieżącym nie wykorzysta­
li wczasów 14-dniowych — zo­
stała zryczałtowana i wynosi 
25« zł od osoby. Od pozosta­
łych pobierana bedzie stawka 
pełnopłatna.

W nowohuckim „Montinie“

Bilans dobrej roboty
cji instalacje w następujących 
obiektach Huty im. Lenina.

0 Walcownia Slabing II 
etap,

Q Magistrale energetyczne 
i wodne kompleksu Wal­
cowni Zimnej Blach nr 2, 

0 Walcarka „Sendzimir”, 
© Piece kołpakowe.
Ale krąg obiektów nie zamy­

ka się tylko do obiektów zlo­
kalizowanych na terenie Hu­
ty im. Lenina lecz swoim za­

sq sprawy denerwu­
jące i przykre. Wy­
wołujące natychmia-

stou-ą, spontaniczną
reakcją zmuszające do 
chwycenia _ za pióro. 
Toteż i ja dołączam
swój glos sprzeciwu,
w tej rubryce i na
tym miejscu. O co tym 
razem chodz‘?

Przedstawią sprawą, 
w skrócie, ale dość 
dokładnie. Otóż w 
1973 roku zapadła de­
cyzja otwarcia w na­
szej hucie Biura Tury­
styki Zagranicznej 
PTTK. Celt— wiado­
my: ułatwić załodze 
turystyczne, zagranicz­
ne wojaże, ująć ruch 
wycieczkowy w jeden 
zorganizowany nurt.

Z podjętej decyzji, o 
której piszą, toynikalo 
dokonanie przebudo­
wy i modernizacji po­
mieszczeń na niskim
parterze budynku „S" 
centrum administra-
cyjnego Hil.- Ustalono 
co i kiedy ma być 
zrobione. Głównym 
projektantem lokali 
Biura Oddziału PTTK
HiL i BTZ została

sięgiem obejmuje Kraków i 
woj. krakowskie.

ostał już także wykonany 
roczny plan produkcji no­
woczesnej walcarki 20- 

walcowej typu Sendzimir. Plan 
wynoszący w br. 146.815,0 ton 
blachy — wykonany został z 
nadwyżką 302,8 ton.

Ten duży sukces produkcyj­
ny przypisać należy całej zało­
dze stanowiącej obsadę wal­
carki Sendzimira.

znana nam skądinnąd 
i szanowana HELENA 

TRZEBIATOWSKA.
Powiem tylko, że pla­
ny, które przedstawi­
ła, wywołały powszech­
ny aplauz. Pomieszcze­
nia dla BTZ jawiły sią 
bowiem ciekawie i 
atrakcyjnie. Ale droga 
od makiety i projektu,

mogą jedynie wstąp 
do właściwych robót, 
nastąpiła przerwa. Do 
dzisiaj nic się dalej nie 
dzieje, nikt sią nie po­
kazuje na budowie. 
Mijają tygodnie i mie­
siące.

Mała budowa, mały 
skandal — powie ktoś 
zapewne- Ale nie, „roz-

Ja się na to 
nie zgadzam !

do ich realizacji — dłu­
ga, cierniowa i nie­
stety pełna skandali­
cznych wybojów.

Z początkiem sierp­
nia ruszyły roboty: 
zjawili się ludzie inż. 
JANA DANILUKA. 
W mig skuli tynk ze 
ścian, zerwali przewo­
dy elektryczne i tele­
foniczne. Położyli na 
jednej ze ścian (tej. 
na której ma powstać 
mozaika) cementowy 
podkład. Po tych pra­
cach, które stanowić

babranie" bowiem lo­
kalu PTTK HiL pocią­
gnęło za sobą przykre 
konsekwencje. W ma­
lutkim pokoiku obok 
kasyna (nowierzchnia 
ok. 12,5 m kwadr.) pra­
cuje stłoczonych do o- 
statnich granic 5 pra­
cowników, korzystają­
cych zresztą z... trzech 
biurek. Pracuje maszy­
nistka, pracują trzy o- 
sooy inkasujące gotów­
ką, kierownik biura.

Ciasnota i hałas zwa­
lają pracowników z

Cała załoga Zakładu Walco­
wnie Zimne Blach składa swo­
im towarzyszom pracy z wal­
carki Sendzimira gorące gra­
tulacje. Za ten sukces produ­
kcyjny szczególnie słowa uzna­
nia należą się: inż. Wl. Tylko­
wi — kierownikowi Oddziału 
Walcowania, mgr inż. J. Pa­
luchowi — mistrzowi walcar­
ki, oraz st. walcownikom: Z. 
Urbanikowi. J. Mrozowi, St. 
Swiętkowi, Z. StawiarzowL 

nóg. Nie potrafią — w 
obecnych warunkach — 
nie są w stanie, wy­
wiązać sią ze swych 
obowiązków. Wychodzą 
z pracy z bólem gło­
wy. A w dodatku do­
skwiera im świado­
mość, te poniżej stot 
zupełnie pusty lokal, 
w którym nie wiadomo 
dlaczego zaprzestano 
prac remontowych. Ba, 
nawet projekty wzięły 
w łeb, okazały sią bo­
wiem... nierealne. Wró­
cił z powrotem np. pro­
jekt konstrukcji stalo­
wej na antresolą.

Już nie jeden raz o- 
biecywal dyrektor ad­
ministracyjny HiL mgr 
JAN KANIA i jego za­
stępca mgr BOLE­
SŁAW SZKUTNIK, 
dopilnować wznowie­
nia prac. Bez rezulta­
tu! Nie pomogła też in­
terwencja zakładowego 
społecznego inspektora 
pracy Hil. WŁADY­
SŁAWA POTOK A. Na 
nieszczęsnej budowie 
panuje złowroga cisza, 
powiewa z niej zapach 
ogólnej niemożności.

JERZY DANEK
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Czy dojdzie do niespodzianki?
Dziś spotkaniem z mistrzem 

Polski Resovią siatkarze Hut­
nika zainaugurują rozgrywki o 
mistrzostwo I ligi. Czy już 
dziś dojdzie do niespodzianki 
w postaci zwycięstwa naszej 
drużyny ?

Do tegorocznych rozgrywek 
siatkarze pod wodzą mgr Wik­
tora Kobędzy przygotowali się 
nadzwyczaj solidnie. Na dobrą 
sprawę przygotowania te za­
częły się już w roku ubiegłym 
gdy nowy trer.er zaczął mon­
tować zespół do ubiegłorocz­
nych rozgrywek. Dzięki temu 
natężenie treningowe obecnie 
jest znacznie większe niż 
kilkanaście miesięcy temu. Za­
wodnicy Hutnika przebywali

na dwóch obozach kondycyj­
nych o których informowali­
śmy na naszych łamach, brali 
udział w turniejach na któ­
rych odnosili zwycięstwa w 
postaci zdobycia przez nasz 
klub Pucharu Polski.

W chwili obecnej w składzie 
11-osobowej kadry są następu­
jący zawodnicy: Jerzy Szym­
czyk. Jacek Sańka. Jan Rusz- 
czyński, Jerzy Kołodziejski, 
Włodzimierz Grzelak, Krzy­
sztof Rzepecki, Jerzy Piwo­
war, Jan Słowakiewicz, Ma­
rian Kowal. Andrzej Grodziń- 
ski i Stanisław Knapczyk. Jak 
widać z przedstawionej listy 
w porównaniu z rokiem ubieg­
łym w kadrze Hutnika jest

trzech nowych zawodników: 
M. Kowal, A. Grodziński i S. 
Knapczyk. Dwaj pierwsi są 
wychowankami naszego klu­
bu, trzeci byłym zawodnikiem 
krakowskiego AZS-u.

Ostatni tydzień zawodnicy 
Hutnika spędzili na doskona­
leniu techniki oraz' ogólnej 
sprawności. Jak powiedział 
trener Kobędza wszyscy są do 
rozgrywek dobrze przygotowa­
ni. Wyraża się to m. in. tym, 
że każdy z nich poprawił 
swój „skok dosiężny“ o ok. 5 
cm. Niby to nie jest dużo, ale 
gdyby np. skoczek wzwyż każ­
dego roku poprawił się o 5 cm 
to rekord Polski już dawno 
byłby taki sam jak rekord 
świata.

Nie tracą 
dystansu

Na ostatnią kolejkę spotkań 
koszykarek o mistrzostwo II 
ligi patrzyliśmy m. in. pod ką­
tem rywalizacji akademiczek 
Krakowa i Lublina. Wiadomo 
lublinianki są liderem tabeli 
i mają taką samą ilość punk­
tów jak nasze koszykarki. My- 
śleliśmy więc, że może dojść 
do przyjemnej dla naszych za­
wodniczek i sympatyków nie­
spodzianki. Niestety krako­
wianki okazały się zbyt sła­
bym przeciwnikiem aby od­
nieść zwycięstwo nad liderem.

Hutniczanki natomiast dwu­
krotnie pokonały SZS AZS 
Piaseczno. W sobotę 79:58 i w 
niedzielę 69:54. Najwięcej 
punktów dla Hutnika zdobyła 
Maciejewska — dwa razy po 
17.

Sytuacja w grupie wygląda 
w ten sposób, że zarówno 
AZS Lublin jak i Hutnik ma­
ją jednakową ilość punktów. 
O pierwszym miejscu lubli- 
nianek decyduje bardziej ko­
rzystna różnica tzw. „małych 
punktów“.

Rewanż był do wygrania

Tl 7 ie po raz pierwszy sekcja koszykówki WFS u- Kra- 
Jy kawie, tym razem wraz z Wojewódzką Radą Koor­

dynacyjną SZS—AZS, Redakcją „Tempa”, Radą Za­
kładową Kombinatu i Klubem Sportowym „Hutnik” zor­
ganizuje w marcu i kwietniu nadchodzącego roku kalen­
darzowego turniej mini-koszykówki.

Ta niezwykle pożyteczna impreza odbędzie się na tere­
nie obiektów KS „Hutnik" a organizatorzy chcieliby, żeby 
była to impreza bardzo duża. Aby w przyszłym roku pa- 
dły rekordy: frekwencji startujących i widzów, wzrostu 
występujących zawodniczek i zawodników oraz poziomu 
rozgrywanych spotkań.

Turniej rozegrany zostanie w dwu kategoriach wieko­
wych. Pierwszą tworzyć będą uczennice i uczniowie uro-

AKTUALNOŚCI 
SPORTOWE

dzeni w roku 1962, drugą zaś — urodzeni tr roku 1963 
i później. Takie założenie stwarza wszystkim uczestnikom 
równy start.

My chcielibyśmy, żeby z tego faktu, iż zawody rozgry­
wane będą w całości w Nowej Hucie, skorzystała nasza, 
nowohucka młodzież. Ona najliczniej powinna zgłosić 
swój udział w tym turnieju. Warto tu przypomnieć, że 
w tym roku wśród chłopców starszych najlepszymi oka­
zali się uczniowie szkoły 88, co powinno wpłynąć na wzrost 
popularności minibasketu w naszej dzielnicy i zachęcić 
młodzież do wzięcia udziału w następnej imprezie tego 
typu.

Zgłoszenia zespołów przyjmuje WRK SZS—AZS, Kra­
ków, Michałowskiego 2.

Tadeusz 
ciężarów), 
stołowy), 

odbywały 
hotelach.

VIII Igrzyska Sportowe w hot elach hutniczych, dobiegły koń­
ca. W sześciu konkurencjach wzięło udział blisko 13 tys. zawod­
ników. I miejsce zdobyła drużyna hotelu nr 31, II — 38, III — 22. 
Indywidualnie zwyciężyli — Ko­

man Stażyński (szachy), Edward 
Kasprzyk (warcaby). 
Ryba (podnoszenie 
Piotr Żelazny (tenis 
Pierwsze eliminacje 
się w poszczególnych
następne między hotelami. Za­
wody prowadzono systemem pu­
charowym, a finały — każdy z 
każdym. Organizatorami VIII 
Igrzysk Ssportowych, byli jak 
Zwykle — Rada Zakładowa 
Kombinatu, TKKF, Wydz. W-94 
i Centralny Samorząd Hotelowy. 
Na zdjęciu — moment ogłasza­
nia oficjalnych wyników, w 
czasie uroczystego spotkania 
zwycięzców z organizatorami, co 
miało miejsce w Klubie „Sród- 
pole” ZDK HiL.

Fot. OKTAWIAN HUTNICKI

Z TOS-em na bakier
Mówią ludzie zmotoryzowani, 

że dwa razy w życiu człowiek 
jest szczęśliwy. Raz. jak kupuje 
samochód, dwa jak sprzedaje. 
Ale jak przyjdzie jeździć po 
warsztatach naprawczych, bo no­
wy samochód wciąż się psuje, 
szczęście przerodzi się w trage­
dię. Tak jest obecnie z moim 
znpjomym. Jakże był szczęśliwy 
gdy z krakowskiego Polmozbytu 
odbierał turkusową „Dacię 1300". 
Radość rozpierała mu piersi. 
Szczęście jednak nie trwało dłu­
go. Już w pierwszych dniach 
jazdy nie działało szereg urzą­
dzeń, m. in. wskaźnik paliwa, 
wyłącznik świateł. Na domiar 
złego w czasie jazdy coś natar­
czywie stukało pod maską. Wy­
czekiwał więc kolega długimi 
godzinami w nowohuckim TOS- 
ie, by naprawić, źle funkcjonu­
jące mechanizmy — lecz na 
próżno. Korespondował także w 
tej sprawie z dyrekcją 
zbytu, ale ta, skoro nie ma czę­
ści zamiennych nic w tej spra­
wie pomóc nie może. I cóż z 
tego że znajomy posiada odpo­
wiednie protokoły, że reklamu­
je samochód już od maja bieżą­
cego roka — przecież ma samo­
chód, a że 
pot...

m.

Polmo-

niesprawny, jego klo-

jednak jest uparty, 
miesiąca do nowo- 
TOS-u, a pod maską

Kolega 
Jeździ od 
huckiego 
dalej mu coś stuka, puka zapew­
ne do zatwardziałych serc nowo­
huckich mechaników z prośbą — 
zróbcie wreszcie coś ze mną.

tlam)

do postawionegoWracając 
na początku pytania: czy już 
dziś dojdzie do niespodzianki? 
Teoretycznie wszystko jest mo­
żliwe. Resovia w ostatnich 
dniach brała udział w bardzo 
ciężkim turnieju w NRD. Ro­
zegrała tam kilka bardzo trud­
nych pojedynków, które na 
pewno muszą się odbić na 
formie zawodników. Ale czy to 
wystarczy aby Hutnik wygrał 
z zespołem gdzie gra najlep­
szy siatkarz ostatnich mi­
strzostw świata — Stanisław 
Gościniak. kadrowicze Kar- 
barz, Stefański czy też zawod­
nicy, którzy jeszcze niedaw­
no byli podporą reprezentacji.

Pożegnanie Abchazji

Niewesołą minę miał trener 
koszykarzy Hutnika, mgr 
Książek, po powrocie z Brze­
gu. gdzie hutnicy rozegrali ko­
lejne dwa mecze o II ligę z 
Piastem. W sobotę do zwycię­
stwa brakowało dość dużo 
(60:76), ale w rewanżu było 
już znacznie lepiej i wygrana 
wymknęła się naszym koszy­
karzom dość pechowo. Na kil­
ka sekund przed końcem spot­
kania — mówi trener — mo­
gliśmy oddać rzut na kosz 
przeciwnika, a wynik brzmiał 
wówczas 62:63. Niestety nasz 
zawodnik został sfaulowany a 
sędzia nie odgwizdał rzutów 
osobistych. Przegraliśmy jed­
nym punktem.

Trzeba jednak powiedzieć o- 
biektywnie, że w zespole za­
wiedli „wysocy" (Skorupa, 
Jaranowski). Musimy też po­
pracować nad odpornością psy­
chiczną, 
jest u 
zwłaszcza
konywania rzutów osobistych, 
kiedy egzekutor zostaje sam 
na sam z własnymi nerwami 
i... nieprzyjazną widownią. 
Jeśli potrafi się opanować, na 
ogół rzuca bezbłędnie. U hu­
tników skuteczność w takich 
właśnie momentach jest je- i 
szcze mocno niewystarczająca. I

Po raz drugi z rzędu koszy­
karze z ZB zdobyli mistrzostwo 
Spartakiady TKKF ZMS HiL 
oraz puchar przechodni. Druży­
na, której kapitanem był An­
drzej Sikora, najczęściej wystę­
powała w następującym skła­
dzie: Zbigniew Cymerkicwicz. 
Roman Filipowicz, Piotr Jada, 
Janusz Najduchowski, i Leszek 
Przepolski.

Zdobycie 1 miejsca przez 
prezentantów ZB nikogo nie 
skoczyło. Ogólny faworyt
zawiódł, wygrywał mecz po me­
czu z dość znaczną przewagą.

Najlepsi w przekroju całego 
turnieju to byli reprezentanci 
KS „Hutnik” — Janusz Naj- 
duchowwki i Andrzej ~ Sikora.

Przewagę drużyny ZB nad po­
zostałymi rywalami najlepiej o- 
brazuje końcowa

re­
da­
nie

Drużyny P-67 oraz P-61 zo­
stały zdyskwalifikowane w dru­
giej fazie turnieju mistrzow­
skiego za oddawanie meczy wal­
kowerem. Automatycznie zosta­
ły zdegradowane do II ligi. Roz­
grywkami z ramienia TKKF 
ZMS HiL opiekowali się Ry­
szard Pyrczak i Stanisław Two- 
/•zydło. Sędziowali mecze Cze­
sław Józefiak i Wiesław Tesch- 
lik. Stałą rubrykę XXI Sparta­
kiady TKKF ZMS HiL przygo­
tował jak zawsze

JACEK ROMISZEWSKI

Hutnicy w gronie 
najlepszych

8 piłkarzy pierwszego zespo­
łu Hutnika znalazło się w kad­
rze naszego okręgu przygoto­
wującego się do przyszlorocz-

nia hamując jego bieg. W jednej 
chwili na miejscu doliny pow­
stało olbrzymie jezioro. Wtedy 
Rica krzyknęła głośno. Wyrwa­
ła się i wskoczyła do jeziora. Od 
tej chwili woda jeziora stała się 
czarna, jak smoła aby ukryć nie­
szczęsną dziewczynę.

Trzej bracia zmienili się w 
trzy wysokie góry, aby na wie­
ki strzec swej siostry ukrytej w 
ciemnej wodzie jeziora.

Pociąg wjeżdża na most to 
rzeka Psoł stanowiąca granicę 
między Gruzją, a Rosyjską 
FSRR. S. WOLAK

Suchumi — stolica Abcha- 
zkiej Autonomicznej Socjali­
stycznej Republiki Radziec­
kiej wchodzącej w skład Gru­
zińskiej SRR, leży nad zatoką 
Suchunską otoczoną wysokim 

I przedgórzem Kaukazu. Jedno 
z najstarszych miast w rejo- 

i nie Morza Czarnego. Uczeni 
I przypuszczają, że w rejonie za­

toki Euchuńskiej stało kiedyś 
; bogate miasto Dioskuria zało- 
l żonę przez osadników greckich, 
w końcu V wieku p. n. e. 
Dioskuria została pochłonięta 
niegdyś przez morze.

Suchuni to jedno z najpopular­
niejszych uzdrowisk Abcha<zkie- 
go wybrzeża. Tu wpadają do 
morza górskie rzeki niosące wo­
dy lodowców otaczających słyn­
ne jezioro Rica — tutejsze Mor­
skie Oko drzemiące wśród szczy­
tów Kaukazu wiecznych śniegów 
i lodowców. Niedaleko jeziora 
Rica na wysokości 1600 m npm. 
leży dolina Awadchara. w któ­
rej bije źródło wody mineralnej, 
tej która przywraca młodość. 
Eardzo dawno temu w górach 
Kaukazu toczył się dnem doliny 
piękny potok. Wokół niego roz­
ciągały się łąki pokryte wysoką 
trawą, a na łąkach pasła krowy 
piękna pasterka Rica. Miała 
trzech braci. Najstarszy zwał 
się Agepsta, średni Acetuk a 
najmłodszy Przegiszcha. Dzielni 
młodzi ludzie spędzali całe dnie 
w górach na polowaniu. Pewne­
go dnia bracia — jak zwykle 
poszli na polowanie o zmierz­
chu. Rica leżąc na wonnej tra­
wie śpiewała swe najpiękniejsze 
piosenki. Słysząc jej śpiew poto­
ki zatrzymywały swe wody, a 
ptaki przysiadały na skalach o- 
czarowane urokiem chwili. Glos 
Ricy usłyszeli także dwaj zbój­
cy Gęga i Jupaszara. Młodszy 
z nich ujrzawszy Ricę początko­
wo osłupiał z wrażenia. Nagle 
zrodziła się w nim szalona myśl. 
Podpełzał do Ricy, obezwładnił 
ją i przerzucił przez grzbiet 
swego konia, kierując go ku 
swej grocie, którą zamieszkiwał 
wraz z Gegą. Ujrzawszy to so­
kół słuchający wespół z innymi 
ptakami śpiewu Ricy, załopotal 
skrzydłami i poleciał do braci 
przynosząc im tragiczną wiado­
mość. Usłyszawszy bracia o por­
waniu Ricy pognali w dolinę. 
Dziki Jupszar nie puszczał Ricy. 
Chciał ujść pogoni braci. Wtedy 
jeden z goniących rzucił swą 
tarczę, która wpadła do strumie.-

I

I

Jej brak widoczny 
naszych chłopców, 
w momentach wy-

klasyfikacja:
1. ZB 11 22 556—241 nych spotkań reprezentacji
2. TE 11 21 361—241 Krakowa. Oto najlepsi Hutni­
X ZRH 11 19 404—252 cy w gronie kadrowiczów
4. PT 11 19 285—261 Stój, Plaszewski, Urbańczyk,
5. DKJ 11 17 300—342 Mazanek, Stokłosa, Błachno,
«. W-3 11 15 2'6—245 Sroka i Bławat.
7. ZH 11 15 241—259 Cieszy duża ilość zawodni­
8. P-64 11 15 193—312 ków, którzy znaleźli się w ka­
9. W-17 11 14 209—409 drze. Powinno to być dła wie­

U. ZMO 11 12 224—282 lu z nich dopingiem do bar­
11. P-67 11 9 164—328 dziej systematycznej pracy
12. P-61 11 • 97—109 nad sobą.
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U przyjaciół w Zabrzu

=
=
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Od kilku lat 
datują się bli­
skie kontakty 
Komisji Tury­
styki Pieszej 
naszego oddziału 
z kolegami z 
KTP Międzyza­
kładowego Gór­
niczego Oddziału 
PTTK w Za­
brzu. Jak zaczę­
ła się ta współ­
praca, trudno
powiedzieć, być 
może przez 
przypadek. Spo­
tkanie na ja­

kiejś imprezie turystycznej, wymiana pro­
porczyków i już znajomość zawarta. Z 
biegiem czasu pogłębiła się ona nabie­
rając cech bliskiej przyjacielskiej współ­
pracy.

Często gościmy na naszych imprezach 
turystycznych przyjaciół z Zabrza. Trady­
cyjnie już — na rajdach gorczańskich, 
„Wiośnie w Dolinkach" i na „Jesieni w 
Puszczy”. Dodam, że jest to bardzo sym­
patyczne bractwo, serdeczni kumple na 
turystycznych trasach. Nic więc dziwnego, 
że mocne więzy przyjaźni zostały za­
dzierzgnięte.

Mile wspominają turyści piesi HiL 
wspólnie z MGO Zabrze zorganizowany 
tego roku Nocny Rajd „Nietoperzy", z 
metą w górniczym ośrodku wypoczyn­
kowym w Morsku. Współpraca okazała 
się bowiem korzystna dla obu stron, 
rozszerzyła możliwości obydwu komisji, 
otwarła nowe perspektywy. Nic więc dzi­
wnego, że myśli się — i nie chyba nie 
stanie na przeszkodzie w zrealizowaniu 
tego zamiaru — o spotkaniu obu zarzą­
dów i zawarciu formalnej umowy o 
współpracy i przyjaźni.

Ostatnio pasz bratni Oddział PTTK w 
Zabrzu obchodził 15-lecie swego istnienia. 
Z tej okazji zostaliśmy zaproszeni do gór-

ników. Miałem przyjemność być w de­
legacji. która w ub. niedzielę odwiedzi­
ła świętujących jubileusz zabrzan. Oto 
garść wrażeń.

Na uroczystość jubileuszowa zjechali do 
Zabrza m. in.: przewodniczący KTP Za­
rządu Głównego PTTK przewodniczący 
Okręgowej KTP w Katowicach, turyści ze 
Stoczni im. Lenina w Gdańsku, no i my. 
Byliśmy podejmowani bardzo serdecznie 
z tradycyjną śląską gościnnością. Przed 
dworcem oczekiwał nas autobus, którym 
zostatiśmy przewiezieni do Muzeum Miej­
skiego Zabrza.

Muzeum — nieduże, ale ciekawe. Zadzi­
wił mnie bogaty zbiór malarstwa, wiele 
dzieł Wyczółkowskiego, Mehoffera, Weis­
sa, Fałata, Witkiewicza a nawet — Ma­
tejki. Interesująco prezentowały się eks­
ponaty regionalego budowictwa i śląskiej 
sztuki ludowej. Z muzeum udaliśmy się 
do ośrodka wypoczynkowego Kopalni Ma- 
koszowy w Zabrzu. Trzy baseny kąpie­
lowe w tym jeden o olimpijskich wy­
miarach. budynek ze świetlicą i kawiar­
nią. urządzenia zabawowe dla dzieci. Ład­
nie tu!

Przebieg akademii? Na salę wkroczyli 
trębacze w galowych, górniczych strojach, 
którzy odegrali hejnał. Następnie harce­
rze wnieśli urodzinowy tort z zapalonymi 
na nim 15 świeczkami. Zespól muzyczny 
odegrał kilka melodii. wśród nich (jak­
że nam było miło!) „O Nowej to Hucie 
piosenkę".

Wysłuchaliśmy referatu o 15-letniej hi­
storii MGO w Zabrzu, zapoznaliśmy się z 
bogatym dorobkiem oddziału. Działa on 
na rzecz przedsiębiorstw zgrupowanych 
w Zabrzańskim Zjednoczeniu Przemysłu 
Górniczego. Cechuje go duża aktywność, 
podejmuje liczne i nieszablonowe inicja­
tywy, skupił wokół siebie oddany aktyw.

Nic więc dziwnego, że tak duży dorobek 
został bardzo wysoko oceniony przez

działaczy z ZG PTTK i z Katowic. Prze­
kazali oni prezesowi KTP kol. Hieronimo­
wi Macioszkowi i całemu jego aktywowi 
serdeczne gratulacje i liczne, niemniej 
gorące życzenia.

Gratulacje jubileuszowe składali też o- 
becni na uroczystości dyrektorzy, nau­
czyciele ze szkół górniczych, zaproszeni 
goście, a wśród nich i my z Huty im. Le­
nina oraz ze Stoczni Gdańskiej. Nie mu­
szę dodawać, że nastąpiła też — jak to 
przy takich okazjach — wymiana upo­
minków. Otrzymaliśmy pamiątkowe pro­
porczyki i jubileuszowe znaczki. Działa­
cze MGO nagrodzeni zostali za wkład 
społecznej pracy dyplomami oraz upo­
minkami w postaci turystycznego sprzę­
tu. Otrzymali je m. in. znani nam ze 
wspólnych imprez kol. kol.: Janusz Lipok, 
Kazimiera Trębacz i Antoni Matoga.

Miło było wśród przyjaciół w Zabrzu, 
ale niestety szybko zbliżał się czas od­
jazdu do Krakowa. Opuszczaliśmy Zabrze 
w przeświadczeniu, że mamy w tym gór­
niczym grodzie wypróbowanych kolegów- 
turystów.

Do zobaczenia na szlaku’

W KLUBIE TURYSTY 
CIEKAWE ODCZYTY

Nasz piękny, w pełni już urządzony 
klub, tętni coraz mocniejszym życiem. 
Miło tu spotkać się, porozmawiać, tym 
bardziej, że i kawa w bufecie dobra, a 
biblioteka turystyczna zachęca do lektu­
ry.

Rozpoczynają się w klubie cotygodnio­
we wieczory czwartkowe (z prelekcjami 
1 wyświetlaniem przeźroczy). 19 bm. o 
godz. 18 zapraszamy na odczyt Jerzego 
Dobrzańskiego. Temat: najwyższy czynny 
wulkan świata Czotopaksi.

JERZY DANEK
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Krwiodawcy z W-17
Od dwóch lat organizacja 

młodzieżowa w Wydziale Re­
montów Maszyn i Urządzeń 
organizuje akcje honorowego 
krwiodawstwa. Zaczęło się je- 
sienią ub. roku, kiedy to z i- 
nicjatywy Edwarda Bednarza 
•— wiceprzewodniczącego Za­
rządu Wydziałowego ZMS 
dziecięciu młodych ludzi od­
dało swoją krew w Wojewó­
dzkiej Stacji Krwiodawstwa. 
Następna akcja miała miejsce 
w marcu br. 37 członków 
ZMS dla uczczenia Tygodnia 
PCK oddało po 200 mililitrów 
krwi. Nasilenie akcji honoro­
wego krwiodawstwa w W-17 
nastąpiło w jesieni. 14 człon­
ków koła ZMS i 24 OHP-ow- 
ców oddało krew. 4 grudnia

XVI OLIMPIADA WIEDZY O POLSCE I ŚWIECIE 
WSPÓŁCZESNYM ROZPOCZĘTA

Już po raz szesnasty uczniowie 
szkól ponadpodstawowych w ca­
łym kraju biorą udział w Olim­
piadzie Wiedzy o Polsce i Świę­
cie Współczesnym. Uczestnicy 
XVI Olimpiady muszą wykazać 
się znajomością ważniejszych de­
cyzji i faktów, które miały miej­
sce w latach 1970—1974. Powinni 
znać m. in.: najważniejsze de­
cyzje Partii i Rządu, ważniejsze 
wydarzenia w życiu politycznym 
kraju, osiągnięcia i cele polityki 
społecznej po VI Zjeździć PZPR, 
najważniejsze odkrycia bogactw 
naturalnych i źródeł surowców, 
miejsce. Polski w gospodarce 
światowej, najwybitniejsze osią­
gnięcia nauki polskiej, osiągnię­
cia gospodarcze, naukowe, spo­
łeczne i kulturalne wojewódz­
twa, udział LWP w życiu kraju, 
zdobycze społeczne młodzieży w

Drużyna Zespołu Szkół Gastronomicznych otrzymuje z rąk ppłk 
H. Woydy nagrodę przechodnią za zajęcie I miejsca w Turnieju 
Wiedzy. Fol. J. BROŻEK
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»BIBLIOTEKIXXX . LEC|A |
OPOWIADANIA 

IWASZKIEWICZA
Jarosław Iwaszkiewicz! 

To bez przesady epoka w litera­
turze naszego wieku, przed woj­
ną jeden z twórców Skamandra 
(i grupy poetyckiej, i czasopisma 
pod takim samym tytułem), po­
wszechnie akceptowany od pier­
wszych lat twórczości literackiej. 
Obecnie od dłuższego czasu 
przewodzi Związkowi Literatów 
Polskich. Zadebiutował jako 
poeta i temu rodzajowi — od 
starożytności stawianemu na 
pierwszym planie wśród gatun­
ków literackich — pozostał wier­
ny do dziś; nie tak dawno na 
tych łamach zalecaliśmy lekturę 
„Śpiewnika włoskiego“, ostatniej 
pozycji autora z dziedziny liry­
ki. Ale już przed wojną ujaw­
nił możliwości w dramacie. Z 
kolei wyróżnij się wszechstron­
nością jako prozaik: przed woj­
ną była jego powieść historycz­
na, „Czerwone tarcze“, po woj­
nie wydal epopeę „Sława i 
chwała“; a w tym miejscu1 trze­
ba zaznaczyć, że epopea jest 
współcześnie niezmiernie rzadką 
formą wypowiedzi.

Bardzo polecam zwłaszcza no- 
we?e Jarosława Iwaszkiewicza i 
dlatego cieszę się, że w Bibliote­
ce Literatury XXX-lecia ukazał 
się „Wybór opowiadań", obej­
mujący wyłącznie utwory napi­
sane po wojnie. Informuję o wy­
nikających z charakteru serii o- 
graniczeniach czasowych, aby n- 

10 ZMS-owców powiększyło 
szeregi honorowych krwiodaw­
ców. W sumie w bież, roku 
ZMS-owcy z W-17 oddali łą­
cznie ponad 16 litrów krwi.

W tej akcji szczególnie ak­
tywni okazali się: przewodni­
czący Zarządu Wydziałowego 
ZMS Jerzy Talarek, wiceprze­
wodniczący — Edward Bed­
narz oraz przewodnicząca koła 
PCK w W-17 — Mieczysława 
Kmon. Warto dodać, że kilku 
uczestników tej akcji posiada 
już brązowe i srebrne odznaki 
honorowego krwiodawcy. 
Przykład ZMS-owców z W-17 
jest godzien naśladowania i 
sądzimy, że inne organizacje 
zakładowe ZMS pójdą w ich 
ślady. (RD)

PRL oraz aktualne wydarzenia 
w kraju i na świecie.

Jak z tego wynika, tematyka 
XVI Olimpiady jest bardzo sze­
roka. Uczestnicy Olimpiady mu­
szą być zatem rzetelnie do niej 
przygotowani, a jak będą przy­
gotowani zależy to w równej 
mierze od uczniów oraz ich nau­
czycieli.

XVI Olimpiada przebiegać bę­
dzie w dwu etapach. Zakończe­
nie II etapu przewidziane jest 
na drugą połowę marca 1975.

MŁODZIEŻ W LIPSKU
Niedawno powróciła z tygod­

niowego pobytu w NRD 40-oso- 
bowa grupa młodzieży ZMS na­
szej huty, będąca uczestnikiem 
pociągu przyjaźni. W Lipsku 

niknąć niepotrzebnych nieporo­
zumień i pytania o to czy owo 
opowiadanie. Przecież Jarosław 
Iwaszkiewicz posiada swoich za­
pamiętałych stronników i wielu 
czytelników mogłoby się czuć 
zawiedzionymi .gdyby w tomie 
szukali, a nie znaleźli np. „Pa­
nien z Wilka“ czy „Brzeziny“.

Na czym zasadza się wartość 
tych opowiadań? Narrator za­
zwyczaj traktuje o ludziach pro­
stych. przeciętnych, nie wyróż­
niających się. Narracja rozwija 
się powoli i nie stroni od szcze­
gółów znowu z codziennego, na 
ogół każdemu znanego z włas­
nego doświadczenia życia. Czy­
telnik sam nie wie, kiedy zo- 
staje wprowadzony w bardzo 
ważne a jednocześnie ukazane z 
poetycką delikatnością i wnikli­
wością — zagadnienia psycholo­
giczne. Równocześnie zaczyna 
zdawać sobie sprawę, że uczest­
niczy w wydarzeniach posiada­
jących duże znaczenie moralne, 
nie tylko dla bohaterów utworu, 
ale na zasadzie analogu dla każ­
dego człowieka. Pod koniec lek­
tury wreszcie zostaje zaskoczo­
ny znakomicie skonstruowaną 
pointą. A należy też dodać, że 
wypadki w opowiadaniach Iwa­
szkiewicza rozgrywają' się w 
krajobrazie znanym i bliskim: 
nad Lutynią, Kamionną, w Pru­
szkowie lub Skaryszewie. Oczy­
wiście: w Szwajcarii, we Wło­
szech. a nawet w Chile również. 
Wydaje się jednak, że pisarz ce­
ni przede wszystkim ojczysty

Bardzo miła impreza odby­
ła się 9 bm. w Młodzieżo­
wym Domu Kultury im. 

J. Korczaka w Nowej Hucie. 
Wystąpiły na niej zespoły 
muzyczne i stolistki Studia 
Piosenki działającego przy 
MDK od 1967 r. pod kierun­
kiem mgr Ludwika Czecha. A 
więc mieliśmy możność usły­
szeć zespoły wokalne „Bied­
ronki” i „Domino”, „Muzycz­
ną Gromadkę” (dzieci grają­
ce na harmonijkach ustnych 
tzw. melodykach oraz dzwon­
kach chromatycznych), zespół 
gitarzystów, a także oglądali­
śmy zespół baletowy. Jako 
solistki zaprezentowały się 
Danuta Musiał, Renata Korze­
niowska (najmłodsza solistka 
licząca 8 lat), Beata Galas — 
laureatka IX Konkursu Pio­
senki Żołnierskiej i Jolanta 
Ujdak — laureatka pięciu
konkursów piosenki żołnier­
skiej, członkini zespołu
„Smarkule”. Konferansjerkę 

Miłą niespodzianką spotkania w MDK było wręczenie zaproszo­
nym gościom uroczych upominków wykonanych przez dzieci z 

pracowni plastycznej

DO CHWILI OBECNEJ domłodzież naszą gościli przedsta­
wiciele Związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej — FDJ. Poza 
oficjalną wizytą i zwiedzaniem 
Zakładów Maszyn Drukarskich 
w Lipsku odbyło się kilka cie­
kawych spotkań.

W czasie kilkudniowego poby­
tu zwiedzono oczywiście miasto 
Lipsk słynne ze swych targów 
jesiennych i wiosennych. W o- 
statnim dniu pobytu w Lipsku 
odbyło się ciekawe spotkanie i 
wieczorek taneczny w klubie Za­
kładów Odlewniczych „Gisak".

W drodze powrotnej nie pomi­
nięto również Drezna, gdzie 
zwiedzono cenne zabytki archi­
tektury i wspaniale zbiory mu­
zealne.

Nie sposób opisać w kilku zda­
niach wszystkich ciekawych 
wrażeń, jakie przywieźli z sobą 
do kraju uczestnicy pociągu 
•przyjaźni. Wyjazd do Lipska byl 
naprawdę udany, w czym zasłu- 

I ga wszystkich jego uczestników.

krajobraz. I rzeczywiście, mało 
kto dzisiaj umie z takim sercem 
opisać polskie małe miasteczka, 
wioski, polską architekturę i 
przyrodę.

W omawianym tomie znalazło 
się kilka głośnych opowiadań, 
np- „Stara cegielnia“, „Młyn 
r.ad Kamionna", „Kwartet Men­
delssohna“, „Opowiadanie szwaj­
carskie“. Lubię „Starą cegiel­
nią“: rzecz dzieje się właśnie w 
środowisku podmiejskim, pod­
warszawskim. z dużą znajomo­
ścią i krajobrazu, i obyczajowo­
ści w środowisku dozorców, 
szwaczek, zawsze jednak ze 
zindywidualizowanym życiem 
wewnętrznym i, jak się okaże, 
skomplikowanymi i tajemniczy­
mi życiorysami. Od początku to­
warzyszy lekturze napięcie na­
wet w rodzaju kryminalnego. 
Aż wreszcie w poincie czytelnik 
musi zastanowić się nad proble­
mem odpowiedzialności moral­
nej za czyn indywidualny w o- 
kresie okupacji. Lubię też 
„Kwartet Mendelssohna": dzieje 
się w Santiago, zawiera frapują­
cy opus gry wspomnianego kwar­
tetu, a wreszcie w chilijskiej 
knajpce toczy się rozmowa o 
sprawach okupacji ,o powstaniu 
w getcie, o tym, gdzie właściwie 
znajduje się ojczyzna żydow­
skiego wiolonczelisty, który uro­
dził sie w Tarnowie. I jeszcze 
jedno zdumiewa — młodzieńcza 
energia, z jaką Iwaszkiewicz 
eksperymentuje: np. „Opowia­
danie szwajcarskie“ to bardzo 
powszechna obecnie na świecie 
forma monologu, w której na 
czoło wybija się tylko osoba mó­
wiąca. ale w cieniu ukrywa się 
bardzo potrzebny słuchacz...

JACEK KAJTOCH

500 występów
Studia Piosenki MDK

prowadziła bardzo sympatycz­
na Halina Sarna.

Koncert ten miał charakter 
niejako jubileuszowy, czcił bo­
wiem pięćsetny występ Studia 
Piosenki, który odbył się 26 
października br. w klubie 
ZBoWiD. Ale wbrew temu, co 
działo się na scenie, nie zespo­
ły ani solistki były tutaj głó­
wnym bohaterem wieczoru. 
Był nim mgr Ludwik Czech, 
kierownik studia, mogący się 
poszczycić 25-letnią pracą pe­
dagogiczną. wychowawca wie­
lu zespołów, piosenkarek i 
piosenkarzy (wspomnijmy cho­
ciażby sławne ..Smarkule" o- 
raz Andrzeja Słabiaka — lau­
reata Festiwalu Piosenki Ra-

Turnieju Kulturalnego przy­
stąpiło 18 wydziałów, zakła­
dów i pionów kombinatu. Jak 
dotąd nie zgłosiły swojego u- 
dzialu takie wydziały i piony 
jak: DN, DA. DI. W-96. P-67
i DE z czego można wywnio­
skować, że turniej cieszy się 
większym powodzeniem w 
wydziałach produkcyjnych niż 
w pozostałych. Wszystkie wy­
działy, zgodnie z obowiązują­
cym regulaminem przygoto­
wują się obecnie do konkursu 
recytatorskiego. Zgodnie z ter­
minarzem eliminacje do kon­
kursu recytatorskiego odbędą 
się dnia 16. XII. br. (ZDK

Czy warto?
Czy warto nadużywać alkoho­

lu. zakłócać spokój, używać nie­
cenzuralnych słów i obrażać in­
nych. przekonali się chyba mie­
szkańcy hotelu nr 38 w dniu 9 
grudnia br. uczestnicząc bardzo 
licznie w odbywającej się roz­
prawie pokazowej kolegium do 
spraw wykroczeń w świetlicy 
hotelowej, przeciwko obwinio­
nym o zakłócanie spokoju pod 
wpływem alkoholu w miejscu, 
publicznym i używanie niecen­
zuralnych słów. Obwinionych 
było trzech. Na rozprawę zgło­
siło się tylko dwóch, jednak we 
wszystkich trzech przypadkach 
wydano orzeczenie. Były wystar­
czające dowody winy. Zeznawali 
świadkowie.

Obwiniony J. G. ukarany zo­
stał grzywną 1500 zł za to, że w 
dniu 5 listopada br. o godz. 21.30 
idąc chodnikiem na al. Rewolu­
cji Kubańskiej ledwo trzymał 
się na nogach i głośno wykrzy­
kiwał wulgarne słowa.

Drugi z obwinionych 8. D. zo­
stał ukarany karą 1 miesiąca a- 
resztu z zawieszeniem na 6 mie­
sięcy za to. że w dniu 21. 10. br. 
będąc pod wpływem alkoholu o 
godz. 13.20 zaczepiał przecho­
dniów na targowisku es. Wandy 
i używał nieprzyzwoitych słów.

Trzeci obwiniony J. H. miesz­
kaniec hotelu nr 38 dopiero od 
półtora miesiąca, ukara«iv został 
grzywną 1800 zł za zakłócanie 
spokoju w hotelu po godz. 22.00 
w dniu 26 października br. i u- 
żywanie obrażtiwych słów w 
stosunku do pełniącej służbę 
portierki.

Wszyscy obwinieni zostali rów­
nież obciążeni kosztami rozpra­
wy. Myślę, że wyciągnęli z niej 
wnioski nie tylko ukarani, ale i 
wszyscy obecni na rozprawie 
mieszkańcy. Dowiedzieli się raz 
jeszcze, że regulaminu należy 
przestrzegać i wszędzie zacho­
wywać się kulturalnie.

Uważam jednak, że takie roa- 

dzieckiej w Zielonej Górze).
Zespoły i piosenkarze Stu­

dia Piosenki MDK wielokrot­
nie występowali przed różne­
go rodzaju publicznością. O- 
klaskiwano ich w Domach 
Spokojnej Starości, Domach 
Dziecka, klubach i świetlicach 
osiedlowych, szpitalach, szko­
łach itp. Słuchało ich i oglą­
dało 180 tys. osób w 36 miej­
scowościach na terenie kraju, 
a także za granicą. Jest się 
przeto czym poszczycić.

Działalności Studia Piosen­
ki MDK patronowały życzli­
wie Oddział ZBoWiD HiL, Wy­
dział Kultury oraz Wydział
Oświaty Urzędu Dzielnicowe­
go w Nowej Hucie. Stąd też 
gorąco oklaskiwano na impre­
zie nie tylko wykonawców, ale 
także przybyłych gości: Annę 
Siatkowską — kierownika 
Wydziału Kultury, Tadeusza 
Rybezyka — kierownika Wy­
działu Oświaty oraz Józefa 
Bugajskiego — wiceprezesa 
ZF ZBoWiD HiL. Miłe słowa 
padły również pod adresem 
naszego tygodnika, który jak 
mógł propagował na swoich 
łamach działalność studia. A 
przy okazji Studio Piosenki 
MDK zadeklarowało swój u- 
dział w imprezie jubileuszo­
wej „Głosu Nowej Huty", 
która odbędzie się w przy­
szłym roku, co przyjęliśmy z 
dużą wdzięcznością.

FoL OKTAWIAN 
HUTNICKI

Turniej Kulturalny HiL
HiL, ul. Majakowskiego 2, 
godz. 17.30).

Konkurs recytatorski nosi 
tytuł „Poetycki Kraków“, ko­
misja konkursowa oceniać bę­
dzie za dobór repertuaru, in­
terpretację i za ogólny poziom 
wykonania. Repertuar obej­
mujący poezję i prozę zwią­
zaną z Krakowem bądź tema­
tycznie bądź przez osobę au­
tora, można skonsultować w 
Zakładowym Domu Kultury w 
każdy poniedziałek i czwar­
tek w godz. 16—18, pok. nr 12.

prawy pokazowe powinny w ho­
telach odbywać się częściej. Bę­
dzie to przestrogą dla uciążli­
wych mieszkańców i wpłynie do­
datnio na zachowanie się w ho­
telu tych którzy dość często u- 
bliżają personelowi i zakłócają 
spokój innym, pragnącym wypo­
cząć po ciężkiej pracy w hucie.

JOZEF MATLĘGA
korespondent

MIKOŁAJOWE 
SPOTKANIE Z DANUSIĄ

6 grudnia w hotelu nr 4 w 
06. Młodości odbyło się spotkanie 
z podopieczną Danusią Płonką 
z Państwowego Domu Dziecka ź 
os. Szkolnego w Nowej Hucie. 
Za zebrane od mieszkańców pie­
niądze samorząd hotelu zakupił 
prezent mikołajowy, który wrę­
czono dziewczynce. Były to ły­
żwy figurowe, spodnie oraz 
paczka ze słodyczami. W spot­
kaniu tym wzięli udział miesz­
kańcy. samorząd, przedstawicie­
le Oddziału Kwater i Zakłado­
wego Domu Kultury.

Danusią Płonką hotel nr 4 
opiekuje się od 3-ch lat. Inicja­
tywę taką podjęli kierownik i 
samorząd hotelu. Regularnie z 
okazji Dnia Dziecka i Mikołaja 
organizowane są z Danusią spot­
kania w hotelu nr 4, w czasie 
których otrzymuje ona prezenty.

Nie jest to jedyna forma o- 
pieki. Dziewczynka posiada 
książeczkę PKO, na której wkła­
dy stale są uzupełniane z zebra­
nych od mieszkańców pieniędzy. 
Obecnie Danusia jest uczennicą 
piątej klasy szkoły podstawo­
wej. Życzeniem kierownika i 
samorządu hotelu nr 4 jest ze­
branie potrzebnych pieniędzy, 
żeby starczyło na potrzebny 
wkład mieszkaniowy. Aby Da­
nusia po opuszczeniu Domu 
Dziecka otrzymała własne mie­
szkanie. Myślę, że uda sie to 
zrealizować.

Bardzo podobały się zebranym 
popisy wokalne najmłodszej u- 
ezestniczki Studia Piosenki Re- 

natki Korzeniowskiej
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Mikołajowy prezent
ZMS-owcy Wydziału Piecowe­

go ZRH, członkowie Koła przy 
zmianie B, wykonali 10 sztuk 
sanek dla maluchów z PDD 
przy ul. Krupniczej w Krako­
wie.

Na marginesie: można by o- 
cenić konkretnie wysiłek ludzi 
o których piszemy. Można by 
podać wartość w złotówkach... 
To byłoby najłatwiejsze. Naj­
droższy jednak jest nam wszyst­
kim uśmiech dziecka. Wartość 
tego uśmiechu jest bezcenna... 
Zabiegali o niego pracownicy 
nowohuckich zakładów, mło­
dzież. Dzięki im za to...

ZDZISŁAW GINTER

Konsultację prowadzą aktorzy 
Teatru Ludowego — Roman 
Marzec i Andrzej Salawa. Do 
tej pory tylko przedstawiciele 
DT, ZH, S-2, TM i P-61 przed­
stawili swój repertuar i sko­
rzystali z konsultacji.

Od połowy grudnia Zakła­
dowy Dom Kultury HiL po- 
dejmie nową formę, której ce­
lem jest, dokładne poznanie 
Krakowa. Opracowano kilka 
tras wycieczkowych obliczo­
nych maksymalnie na 2 i pół 
godziny.

„Znam Kraków, moje 
miasto”

—to hasło konkursu oświa­
towego w tegorocznym Tur­
nieju Kulturalnym Wydziałów 
i Hoteli HiL. Kolejna wyciecz­
ka z tego cyklu odbędzie się 
w czwartek, 19 grudnia, a o- 
biektem zainteresowania bę­
dzie Rynek -Główny ze wszy­
stkimi najważniejszymi zaby­
tkami.

Miejsce zbiórki przy Pom­
niku Mickiewicza o godz. 10, 
gdzie też będzie oczekiwał or­
ganizator wycieczki i przewo­
dnik. (J)

Jesteśmy u progu sezonu uro­
czystych wizyt, wieczornych 
spektakli teatralnych oraz kar­
nawałowych przyjęć. Na tego ro­
dzaju okazje proponujemy suk­
nię typu „nic nowego pod słoń­
cem". Model proponujemy pa­
niom dojrzałym, o ładnym de­
kolcie. Na uszycie nadaje się 
miękka, gruba tkanina jedwab­
na, cienka wełenką lub dżersej.
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Naprzeciw zainteresowaniom 
młodzieży...

Sprawy form oddziaływania 
na młodych, ukierunkowa­
nia zainteresowań nielet­

nich i młodocianych, to głó­
wne problemy, których roz­
wiązywaniem parają się insty­
tucje wychowawcze. Tym spra­
wom poświęcona była również 
narada, która odbyła się w 
Komendzie Dzielnicowej MO, 
pod przewodnictwem sędziego 
Sądu dla Nieletnich mgr IRE­
NY PIOTROWSKIEJ.

Szczegółowe analizy wyka­
zują, że w ostatnich latach 
zmniejszyła się liczba wykro­
czeń i przestępstw wśród nie­
letnich. vy sprawach karnych 
istnieje obecnie dużo szybsze 
postępowanie w MO i Sądzie, 
skróceniu uległ też czas wy- 
czekwiania na umieszczenie w 
zakładach poprawczych. Za 
jedną z przyczyn poprawy u- 
waża się wprowadzenie więk­
szej ilości szkół uzawodowio- 
nych. Przy braku zdolności do 
przedmiotów ścisłych, dzieci 
mogą tutaj rozwijać się w pra­
ktycznym zawodzie. Ponadto 
załatwianie wielu drobnych 
spraw przekazano szkolnym,

społecznym komisjom wycho­
wawczym. Pozwala to na uni­
knięcie zbyt wczesnego kon­
taktu z Sądem dla Nieletnich, 
który winien wkraczać tam, 
gdzie występuje już przestęp­
stwo o większym ciężarze ga­
tunkowym.

Jednocześnie należy podkre­
ślić, że w dalszym ciągu bra­
kuje dzieciom właściwej opie­
ki domu rodzicielskiego. Nie­
dostateczna też jest jeszcze 
współpraca rodziców ze szko­
lą™

Bezczynność u dzieci rodzi 
okazję do popełniania wy­
kroczeń. Stąd tak ważną 

rolę spełniają ośrodki pracy 
kuratorskiej, które roztaczają 
opiekę nad zagrożonymi dzie­
ćmi po zajęciach szkolnych, 
poprzez rozwijanie różnorod­
nych kół zainteresowań — 
majsterkowania, robót ręcz­
nych, umuzykalniania itp. Od 
przeszło roku, taki ośrodek 
kuratorski pracuje w Domu 
Kultury im. Korczaka, os. Zgo­
dy 13, o czyna informujemy 
zainteresowanych... (ES)

Mikołajowy prezent w postaci książeczki mieszkaniowej o- 
trzymał Andrzej Natwora. Syn zmarłego przed niespełna dwo­
ma miesiącami pracownika Wydziału Remontów Mechanicz­
nych ZRH. Książeczkę z wkładem 7240 zł ufundowano ze skła­
dek pracowników wydziału. W imieniu załogi WM, książeczkę 
wręczył sekretarz POF WM — Marian Fołtyn. Obecny był rów­
nież z-ca kier, wydziału ds. ekonomicznych, mgr Stefan Ton- 
dos i przew. Rady Wydziałowej — Lucjan Bolechała. .izg)

Mikołajowe echa
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To denerwuje
Wycięte drzewko

W osiedlu Willowym miesz­
kaniec bloku 24 wyciął ro­
snącą brzozę. Drzewo rosło 
kilka metrów od budynku i 
nie mogło w niczym przeszka­
dzać ani zasłaniać. Tak postę­
pować nie wolno, bo ani się 
obejrzymy, gdy nam wytną 
wszystkie drzewa w osiedlu. 
Można przyjść i sprawdzić. 
Pozostał wystający pieniek z 
ziemi na pół metra.

Odpowiednie władze powin­
ny zająć się sprawcą tego wy­
padku, a w dodatku zobowią­
zać go należy do zasadzenia 
w miejsce ściętego drzewka, 
pięć innych. Drzewka powin­
ny zostać zakupione z wła­
snych pieniędzy i zasadzone 
w tym miejscu, w którym zo­
stała wycięta brzoza.

Zapomnieli
Obok bloku 36, w osiedlu 

Willowym, brygady remonto­
we DZBM pozostawiły (od kil­
ku miesięcy) kilka worków 
tarabony. Papierowe worki 
rzucono bezpośrednio na tra­
wę. Worki rozmokły, tarabona 
się rozsypała. Częściowo z niej 
skorzystali działkowicze. Tro­
chę dzieci rozdeptały, a pozo­
stała część czeka kiedy zosta­
nie wchłonięta przez ziemię. 
Nie interesuje to nikogo.

Pozostawiony materia! może 
zginąć czy ulec całkowitemu 
zniszczeniu... W planach wy- 
każe się, że przerobiono tyle 
a tyle milionów złotych na re­
montach, tylko się nie wyka- 
że, ile materiałów zostało zni­
szczonych. Czy musimy ciągle 
podrażać koszty remontów?

S. BRZEZIŃSKI

Dzięki mło­
dzieży xn lo, 
uczniów szkół 

podstawowych 
nr 125, 86... o- 
raz studentom 
WSE, Mikołaj 
zawitał również 
do Domu Dzie­
cka w os. Gó­
rali.

adał ulewny deszcz. Witold Z. przed 
szybą swojego „trabanta” zobaczył 
wyciągniętą rękę przechodnia. Za­

trzymał samochód. Gdy okazało się, że 
nieznajomy chce jechać w tym samym 
co i Witold Z. kierunku, właściciel wozu 
zgodził się na u-spólną jazdę.

Rozmawiali o rzeczach banalnych, tak 
'jak to zwykle bywa przy spotkaniu 
dwojga obcych ludzi. Kierowca zauważył 
jednak, że jego współpasażer tego dnia 
sięgał po kieliszek. Nie, nie był pijany 
lecz jedynie na tzw. rauszu. Faktem jest, 
że na ów nietrzeźwy stan pasażera i wy­
nikające z niego naganne postępowanie 
powoływał się potem przed sądem Wi­
told Z.

Tadeusz W. prowadząc służbowego 
„fiata” zauważył stojący na poboczu sa­
mochód, a przy nim dwoje szamocących 
się mężczyzn. Jeden z nich z całym roz­
machem uderzył przeciwnika w twarz, 
potłji poprawił uderzenie solidnym kop­
niakiem. Zwycięzca zadowolony ze swo­
jego dzieła wsiadł spokojnie do „traban­
ta" i odjechał. W tej sytuacji Tadeusz W. 
zatrzymał „fiata”. Wcześniej jednak, 
chyba z zawodowego przyzwyczajenia, 
spojrzał na numery rejestracyjne „tra­
banta" — i co najważniejsze — zapamię­
tał je.

Na poboczu leżał mężczyzna. Głowa 
wsparta była o krawężnik chodnika. 
Człowiek był nieprzytomny. Tadeusz IV. 
doszedł do wniosku, że poszukiwanie te­
lefonu i potem czekanie na przyjazd po­
gotowia mogłoby zająć zbyt wiele czasu, 
a ten mógł się okazać dla życia i zdro­
wia pokonanego bardzo cenny. Przetran­
sportował więc nieprzytomnego do swo­
jego „fiata" i zawiózł do szpitala. Tutaj 
okazało się, że Marian K. (takie bowiem 
personalia odczytano z dowodu osobiste­
go) odniósł poważne obrażenia i koniecz­
ny jest natychmiastowy zabieg chirur­

Dzieci z PDD 
w os. Szkolnym 
miały też licz­
nych gości. Mię­
dzy innymi od­

wiedzili je
przedstawiciele 

Koła Przewo­
dników Zakła­
dowych HiL.

Fot.:
O. HUTNICKI

Za pięćdziesiąt wspólnie przeżytych lat, w spokoju i rodzin­
nym szczęściu — CZESŁAWIE i LEONOWI WYSTRZEI.SKIM 
wręczono medale „za długoletnie pożycie małżeńskie". Pan Cze­
sław jest byłym pracownikiem HiL, członkiem ZBoWiD, wete­
ranem dwóch wojen. Na zdjęciu: medale wręcza z-ca naczelni­
ka Urzędu Dzielnicowego — mgr Anna Porębska.

Fot.: J. BROŻEK

giczny. Jednocześnie o wypadku zawia­
domiono milicję.

stalenie kto jest właścicielem „tra­
banta” (wobec faktu zapamiętania 
przez Tadeusza W. numerów reje­

stracyjnych samochodu) nie było sprawą 
trudną. Witolda Z. odwiedzili funkcjona­
riusze MO, aby potem odprowadzić go 
do aresztu. Prokurator bowiem podpisał 
nakaz aresztowania.

Witold Z. początkowo zaprzeczał, aby 
krytycznego dnia kogoś obcego przewo­
ził swoim „trabantem". Potem wobec 
konfrontacji z Tadeuszem W. zmienił

Kronika sądowa

Kurs 
za 100 złotych 
swoje zeznania. Utrzymywał, że zupełnie 
pijany Marian K. ubliżał mu w czasie 
jazdy, utrudniał prowadzenie samochodu 
i jedynym wyjściem z sytuacji było po­
zbycie się intruza. Ten jednak nie za­
mierzał opuścić samochodu. Wobec tego, 
on, Witold Z., musiał siłą wyciągnąć pi­
jaka z przedniego siedzenia. Być może, że 
przy tym go popchnął, ale nie było mo­
wy o żadnym biciu czy też kopaniu. Nie 
może więc odpowiadać za ciężkie uszko­
dzenie zdrowia przygodnego pasażera.

Złożone w trakcie śledztwa zeznania 
oskarżony Witold Z. utrzymywał także 
przed sądem. Stały one w jaskrawej 
sprzeczności z tym, co mówił sądowi 
kierowca „fiata" jak i sam poszkodowa­
ny. Według Mariana K. przebieg wypad­

ków potoczył się następująco. W pew­
nym momencie Witold Z. stwierdził, że 
już skręca w przecznicę i pasażer musi 
opuścić samochód. Jednocześnie właści­
ciel „trabanta" zażądał od pasażera za­
płaty w wysokości 100 zł. Marian K. 
stwierdził, że jest to cena wygórowana, 
gdyż gdyby policzyć „kurs” według tak- 
sówkowej taryfy, wyniósłby on najwyżej 
40, 50 zł. Nie da więc 100 złotych, a je­
dynie 50. Stanowisko pasażera rozsier­
dziło kierowcę. Korzystając ze swojej 
zdecydowanej przewagi fizycznej posta­
nowił sam rozprawić się z krnąbrnym 
„łebkiem”. Zaczęło się kopanie i bicie, 
którego skutki okazały się tragiczne.

ąd korzystając ze swojego prawa 
swobodnej oceny dowodów nie dał 
wiary wyjaśnieniom Witolda Z. Na

takim stanowisku składu sądzącego za­
ważył fakt nienagannej opinii Mariana 
K., jak też zaświadczenie lekarskie mó­
wiące o niezbyt wysokim procencie alko­
holu w krwi poszkodowanego i nie budzą­
ce wątpliwości zeznania przygodnego 
kierowcy „fiata”. Natomiast oskarżony 
znany był w swoim środowisku z tzw. 
krewkiego charakteru przejawiającego 
•się m. in. w skłonnościach do sprzeczek 
i bójek. W tej sytuacji uznano winę Wi­
tolda Z. za udowodnioną.

Witold Z. skazany został na karę 3 lat 
pozbawienia wolności oraz zwrot kosz­
tów leczenia Mariana K. Jednocześnie 
płacić będzie musiał poszkodowanemu 
rentę wyrównawczą, gdyż Marian K. na 
skutek pobicia, a przede wszystkim tra­
gicznego upadku, stał się kaleką i nie 
będzie mógł wykonywać swojego zawo­
du. Warto przy okazji zaznaczyć, że we­
dług opinii biegłych, bójka, której ofiarą 
był Marian K., tylko przez zbieg oko­
liczności nie zakończyła się śmiercią po­
konanego.

J. HANDEREK

KINA
ŚWIT duża sala: godz. 16.00 

„Potop” część I, godz. 19.15 „Po­
top” część II.

ŚWIT mała sala: od 11 do 17 
bm. godz. 15, 17 i 19 „Krzyki i 
szepty” prod. szwedzkiej, od 18 
lat, 18 bm. godz. 19.30 „Maco­
cha” prod. radzieckiej, godz. 15.00 
i 17.15 „Ostatni seans filmowy” 
prod. USA, od 18 lat, od 19 do 23 
bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „O- 
statni seans filmowy”.

ŚWIATOWID duża sala: od 12 
do 15 bm. godz. 15.45, 18.00 i
20.15 „Rodeo" prod. USA, od 15 
lat, od 16 do 18 bm. godz. 16.00, 
18.00 i 20.00 „Y-17” prod. buł­
garskiej, od 15 lat, od 19 do 22 
bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 
„Prywatny detektyw” prod. an­
gielskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala: od 12 
do 15 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 
Śmiech w ciemności” prod. an­
gielskiej, od 18 lat, od 16 do 13 
bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 
„Helga” prod. RFN od 15 lat, od 
19 do 22 bm. godz. 15, 17 i 19 
„Człowiek orkiestra" prod. fran­
cuskiej, b.o.

SFINKS: od 12 do 15 bm. godz.
16, 18 i 20 „Królowe Dzikiego 
Zachodu” prod. francuskiej, od 
15 lat, od 16 do 18 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Boy Friend” 
prod. angielskiej, b.o., od 19 do 
22 bm. godz. 16, 18 i 20 „Zawie­
szeni na drzewie” prod. francus­
kiej, b.o.

TEATR LUDOWY
14 bm. godz. 16.30 „Dziś do 

ciebie przyjść nie mogę” (przed­
stawienie zamknięte), godz. 19.15 
„Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę”, 15 bm. godz. 11.00 „Burati- 
no” (bajka — przedstawienie 
zamknięte), godz. 19.15 „Dziś do 
ciebie przyjść nie mogę”, 16 bm. 
teatr nieczynny, 17 bm. godz.
19.15 „Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę”, 18 bm. godz. 18.00 „Dziś 
do ciebie przyjść nie mogę” 
(przedstawienie zamknięte), 19 
bm.. godz. 19.15 „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę”, 20 bm godz. 
18.00 „Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę” (przedstawienie zamknię­
te).

KI.UBY

ZDK, Placówka Centralna,
ul. Majakowskiego 2

14. XII. godz. 18.30 — Spotkanie 
z piosenką (w Domu Spokojnej 
Starości). — 15. XII. godz. 17 — 
Koncert zespołów ZDK HiL, dla 
rencistów Szpitala lm. Żerom­
skiego. — 16. xn. godz. 18 — Za­
kończenie Konkursu Recytator­
skiego w ramach Turnieju Kul­
turalnego HiL. — 17. XII. godz. 
18.30 — Otwarcie wystawy szklą 
artystycznego Instytutu Szklą w 
Krakowie. — 18. XII. godz. 18.30
— Miniatury, spektakl Teatru Ru­
chu ZDK HiL — 20. XII. godz. 19
— DKF, projekcja filmu fabular­
nego prod. węgierskiej ..Miłość", 
prelekcja J. Korosadowicza.

ZDK Klub „Sródpole", 
Wzgórza Krzcslawickie 17a

16. xn. godz. 13.30 — Przeboje 
dawnych lat, wykona Piotr Ró­
żański. — 17. XII. godz. 17 — 
„Milion za Laurę”, projekcja fil­
mu fabularnego. — 20. XII. godz.
18.39 — Spotkanie z cyklu „Kra­
ków nasze miasto" — wykład mgr 
Krystyny Żymierskiej.

ZDK Klub Młodych’*
os. Młodości 1

16. xn. godz. 18.30 — „A u nas 
w Krakowie“, program w wyko­
naniu Kabaretu ,.TVardowska” —
17. XII. godz. 18.30 — AKF, Stu­
dium filmowe, spotkanie z reż. 
Krzysztofem Romanowskim. — 18. 
xn. godz. 16.30 — Zebranie w 
sprawie realizacji Turnieju Kul­
turalnego Hoteli Hutniczych. — 
19. XII. godz. 18.30 — Klub Foto­
grafików Amatorów, technika re­
produkcji cz. II, prowadzi Jan 
Salwiński.

TELEWIZJA
SOBOTA — Program I: 10.00 

Dla szkół. 10.35 Gdzie jest wasz 
dom — film fab. 15.20 Kronika.
15.40 Telewizyjny Informator 
Wydawniczy. 16.00 Dziennik. 
16.10 Sobótka. 10. .30 Harcerskie

popołudnie. 17.20 Brazylia nie­
znana. 17.40 Światłoczuły notat­
nik. 18.00 A jednak El Greco. 
18.15 „Wariacje bez tematu”.
18.30 Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Monitor. 20.20 Major Dundee — 
film fab. 22.25 Dziennik. 22.45 
Wiadomości sportowe. 22.55 
Wszystko za wszystko.

NIEDZIELA: 7.30 Kurs rolni­
czy. 8.45 Bieg po zdrowie. 9.00 
Teleranek. 10.30 Antena. 10.50 
Tajemnica starego meczetu — 
film fab. 12.15 Dziennik. 12.35 
Program dla wsi. 12.50 Teleteka 
melomana. 13.20 Nie tylko dla 
pań. 13.55 Dla dzieci. 14.45 Ka­
towice — Warszawie Teleturniej. 
15.45 Losowanie Toto-Lotka. 
16 00 Lektury Pegaza. 16.10 W 
starym kinie. 17.15 Refleksje 
obywatelskie. 17.30 Bank ban­
ków. 18.15 Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy. 19.15 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.20 Bajka dla 
dorosłych. 20.25 Puccini film ser.
21.30 Pojedynek II runda. 22.30 
Sport.

AMBASADOR KUBY 
W NOWEJ HUCIE

6 bm. w szkole podstawowej 
nr 125 im. Franka Paisa — bo­
hatera narodowego Kuby go­
ścił ambasador tego kraju w 
Polsce Jesus Barreiro Gonza­
les. Uczniowie szkoły przygo­
towali okolicznościową wysta­
wę poświęconą pamięci Fran­
ka Paisa, oraz zorganizowali 
konkurs wiedzy o Kubie. Am­
basador Kuby spotkał się z 
młodzieżą szkoły i gronem pe­
dagogicznym. W czasie impre­
zy wystąpił chór szkolny i zes­
pół harcerski.

KSIĄŻECZKA 
MIESZKANIOWA 
DLA SIEROTY

Józefa Gniadek, najstarsza 
spośród sześciorga dzieci byłe­
go pracownika Wydziału P-60, 
który uległ śmiertelnemu wy­
padkowi kilka lat temu, otrzy­
mała ostatnio z rąk sekretarza 
RZK Stanisława Ptaśnika, 
książeczkę mieszkaniową z 
wkładem 7200 zł. Książeczkę 
opłacono z funduszu zakłado­
wego wydziału, a inicjatorami 
tego humanitarnego aktu, są: 
Witold Wójcik, Stanisław Swi- 
da i Józef Sawa z wydziało­
wej rady zakładowej. Obdaro­
wanej wręczono ponadto pacz­
kę ze słodyczami. (okt)

KOMUNIKAT 
SM HUTNIK

Zarząd Spółdzielni Mieszka­
niowej „Hutnik" w Nowej Hu­
cie zawiadamia, żc przyjęcie 
kandydatów na członków odbę­
dzie się 29.xn 1974 roku. W 
związku z powyższym zaintere­
sowane osoby winny do dnia 
20.XII br. załatwić wszystkie 
wymagane formalności.

Pierwsza de­
kada grudnia 
była jesienna, 
druga rozpoczę­
ła się jako ty­
powe przedzi-

mie. Po dłuższej dominacji ni­
żów od zachodu rozbudowuje się 
klin wyżu azorskiego, co spowo­
duje zmianę ' dotychczasowej 
cyrkulacji południowej na za­
chodnią i północno-zachodnią. 
Równocześnie zaczną występo­
wać przejaśnienia i rozpogodze­
nia. Temperatura będzie niewy­
soka, w dzień od 0 do 4 st., w 
nocy w wypadku dłuższych roz­
pogodzeń kilkustopniowe przy­
mrozki. Wnioskuja.c z mapy po­
gody nie oznacza to początku 
prawdziwej zimy, przeciwnie 
niewykluczone jeszcze jedno o- 
cieplenie.

iiiiiniiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiniiiiiiHiniiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiinnni
Kącik filatelistyczny

Budownictwo Górnej Wolty
Architektura regionalna Gór­

nej Wolty to temat nowej se­
rii znaczków wydanej w tym 
kraju. Seria ta składa się a 
trzech wartości, rysunek zna­
czków przedstawia: szałas, trzy 
domki w kształcie rotundy i 
fragment budowli miejskiej.
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KAWAŁY-BANAŁY

o

JAKOŚ TRZEBA 
SOBIE RADZIĆ

ktorym jest tyle ryb, ze trze­
ba je najpierw wyjąć, żeby 
wody zaczerpnąć.

— Tyle mam długów, że nie 
mogę spać w pracy.

— Biedaku! Jak to wytrzy­
mujesz?

— Śpię w dzień.

— Balio, czy mogę rozmawiać 
x panem Kowalskim?

Rys. L. Iwanow

PRZESTROGA
Szef do sekretarki:
— Czy mógłbym wiedzieć 

co pani robi w niedzielę?
— Właściwie to nic.
— Chciałbym więc zwrócić 

pani uwagę, że dzisiaj jest 
poniedziałek.

f ANTAGONIZMY
Pomiędzy Galicją a Kongre­

sówką w czasach zaborów ist­
niały spore antagonizmy o 
których i polscy emigranci nie 
zapomnieli. Gdy pewnego ra­
zu przez Południową Amery­
kę przejeżdżał samochodem 
jeden z polskich emigrantów, 
wstąpił do stacji benzynowej 
aby zaopatrzyć się w paliwo. 
W tamtejszym zwyczaju by­
wało, iż takie stacje obsługi­
wane były przez małżeństwa. 
Kiedy z budki wyszła ładna 

PORADY

— My w sprawie rozwodu. Po raz pierwszy doszliśmy do po­
rozumienia. Rys. L. Śzaleeki

— Dlaczego ten wykres tak krzywo wisi?
— Tak jest efektowniej:

Tu się pracuje harmonijnie.
Rys. L. Saalccki

blondyna, emigrantowi wyda­
ło się. iż jest Polką. Zanim 
skończył pytanie, w drzwiach 
ukazała się głowa Murzyna. 
Na to rezolutna gospodyni:

— Niech się pan nie dziwi, 
że wyszłam za Murzyna moja 
siostra postąpiła jeszcze gorzej, 
ona wyszła za „galicvjoka“.

TEŻ WYJŚCIE
Stary włóczęga rozmyśla w 

porze obiadowej:
— Gdybym miał parę jajek 

zrobiłbym sobie jajecznicę na 
szynce. Niestety, nic z tego nie 
będzie, bo przecież szynki też 
nie mam.

MIĘDZY WĘDKARZAMI
— Znam taką rzeczkę, że 

wystarczy sięgnąć ręką, aby 
złapać rybę.

— A ja znam taki staw, w

Przysłowia 
o grudniu

4 Grudzień — trudzień.
4 W grudniu po południu 
tej samej porze.
4 Pogoda grudniowa — wo­

dy połowa, lodu połowa.
4 Grudzień — łudzień.
4 Gdyby kiedy w grudniu 

grzmiało, wiatrów byłoby nie­
mało.
4 Czwarty grudzień Jaki — 

cały grudzień taki, piąty gru­
dzień stycznia czyni znaki, 
szósty grudzień — luty prze-

babę o-

do mat-

POWIEDZONKA
■ Dlaczego rak chodzi wspak? 

— Bo i jego ojciec chodził tak.
■ Dla szklanki i dziewczyny 

nie rachuje się godziny.
■ Darzy się jak Cyganowi 

rola.
■ Długo pokuka kto 

szuka.
■ Do ludzi po rozum, 

ki po serce.
■ Dobra gospodyni i 

mleko uczyni.
■ Dobry kiedy śpi.
a.
■ Drzewo, które skrzypi, dłu- 

iej w lesie stoi.
■ Dobrymi chęciami piekło 

wybrukowane.
■ Dobry towar wiechy 

potrzebuje.

x wody

Poziomo: 1. renifer amerykań­
ski, 4. w nim jest Prado, 8. mia­
sto lub zniżka. 9. dwuletnia ro­
ślina warzywna. 10. opieka lub 
tarcza. 11. gałąź pękła. 15. defi­
lada, 18. matka Zeusa, 19. czy 
lepsze od ziółka? 20. roślina mo­
tylkowa uprawiana głównie na 
nawóz zielony, 21. nerwowy 
skurcz mięśni. 22. stan w Bra­
zylii, 25. zwolennik... kwaśnych 
jabłek. 30. służy do przekazywa­
nia sekretów, 31. początek dnia. 
32. kończy spór, 33. ozdoba pod 
brodą, 34. osłaniała woja i ry­
cerza.

Pionowo: praca ciężka jak sam 
maneż, 2. miał pas i ostrogi, 3. 
potrzebny do lutowania, 5. wy­
syła fale radiowe, 6. garaż gi­
gant, 7. ciemna w rogu, 7a. sre­
brna moneta ateńska. 12. witka, 
13. cyrkowa scena. 14. władał 
nią Minos, 15. uczniowska jedyn­
ka. 16. uzdrowisko w pow. no­
wotarskim, 17. mniejsze od dnia. 
22. b. lichy pisarz, 23. b. wielka 
liczba ludzi, 24. przyroda, 26. 
gęsta trawa, 27. np. walczyk, 28. 
krzew lub diabeł, 29. zastępuje 
most.

Wśród czytelników, którzy do 
dni* 20 grudnia br. nadeśla pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowa­
ne zostaną nagrodv — bony 
książkowe. 

powiada, siódmy grudzień — 
nam o marcu gada.

4 Gdy zamarznie pierwsze­
go grudnia, wyschnie niejed- 
: a studnia.

♦ Grudzień daje się we zna­
ki, co późno kopią ziemniaki.

♦ Grudzień ogrążnym zim­
nem roku dokończywa, a tu 
kto chce zdrowym być, niech 
ciepła używa.

4 Jeśli w grudniu często 
chmucha, to w marcu i kwiet­
niu plucha.
♦ Suchy grudzień — sucha 

wiosna — suche lato.
4 W pierwszym tygodniu 

grudnia gdy pogoda stała, bę­
dzie zima długo biała.

■ Do wesela się zagoi.
■ Dobry 

tłusty.
■ Drży 

kiedy owce
■ Dwa 

śmieciach nie zgodzą się.
■ Dziad o gruszce a baba o 

pietruszce.
■ Dziecię nie zapłacze. matka 

nie wie. czego potrzebuje.
■ Dzień do pracy, noc do 

nia.
■ Dzisiaj żyjem, jutro 

jem.
■ Dziwnie się plecie na 

święcie.
■ Łachy pod pachy 1 fora ze 

dwora.
■ Dwie niewieście — jarmak 

w mieście.
■ Dzieci nie wybierają sobie 

rodziców.

kogut nigdy nie jest

na baranie wełna, 
strzygą.
koguty na jednych

apa-

gni-

tym

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 48 
WYLOSOWALI:

1. Józef Bednarczyk, os. Zgo­
dy 8/37. 31-950 Kraków: 2. A- 
dolf Bugno. Centrum „D". bl. 
1/180, 31-932 Kraków: 3. Alfred 
Sowa. os. Szkolne 23/21, 31-977 
Kraków; 4. Kazimierz Wożnicz- 
ka. os. Teatralne 30/2, 31-947
Kraków: 5. Edmund Sieradzki, 
ul. Centralna 3/10, 31-982 Kra­
ków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą, raz w miesiąca.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Z NR 49
Poziomo: 6. kosmetyczka, 9. 

Monrovia. 10. turkawka. 11. rze­
ka, 14. koszałka, 16 pijalnia, 18. 
indosant, 21. podajnik. 23. niedo­
wiarek, 26. drobnica. 28. jrse- 
nian. 31. musageta, 33. westalka, 
35. ciało, 37. Wincenty. 38. man­
sarda, 39. antropometr.

Pionowo: 1. skrobia, 2. umiar 
3. strzemię. 4. uczta, 5. markiza, 
7. pokłosie. 8.
akwarelista. 13. niedorostek. 15. 
zad, 17. len. 19. banjo. 20. Tro­
ja, 21. plisa. 22. Jukon. 24. od­
ludzie, 25. anakonda. 27. Oka, 
29. iwa. 30. kalarepa, 32. gene­
rał, 34. tresura, 35. evtra, 36. 
omamy.

Ukrainka. 12.

LEGŁRDY 
NOWOHUCKIE

Europa przeżyła burzliwie 
epokę napoleońską. Waliły się 
trony, powstawały nowe pań­
stwa. zmieniał się porządek 
społeczny. Mogiła również po­
siada swój malutki udział w 
kształtowaniu się tamtej epo­
ki Podobno był tutaj car 
Aleksander T, który przepro­
wadził rozmowę z miejsco­
wym przeorem, a zaważyła 
ona — jak twierdzi legenda 
— na późniejszym stosunku 
rosyjskiego cara do Polaków. 
Aleksander T miał przejeżdżać 
przez Mogiłę zaraz po przegra­
nej bitwie pod Austerlitz. któ­
rej 169 rocznica minęła właś­
nie przed paroma dniami. 
Car Aleksander musiał cze­
kać na rewanż aż 9 lat. kiedy 
to pod Lipskiem sprzymierze­
ni pokonali armię cesarza 
Francuzów. Tak to fortuna ko­
łem się toczy...

Cesarz Aleksander
w Mogile

ostrze- 
karta- 
od ar- 
tonęly.

Ale-

bite miał powodów do radości 
car Aleksander I, gdy 10 gru­
dnia 1805 roku o godzinie trze­
ciej nad ranem zjawił się u> 
uśpionym Krakowie, gdzie stała 
jego armia. 8 dni wcześniej na 
polach Austerlitz na Morawach 
połączone armie: austriacka,
którą dowodził cesarz Franci­
szek 11 oraz rosyjska, którą do­
wodził on — zostały rozbite 
przez wojska cesarza Napoleo­
na. Była to jedna z najkrwaw­
szych bitew tamtej epoki- Na­
poleon wciągnął wojska sprzy­
mierzonych w pułapkę i ze­
pchnął je do zamarzniętych sta­
wów. Francuzi rozpoczęli 
liwać je ogniem dział i 
czarni. Cale pułki ginęły 
tyleryjskiego ognia, lub 
Cesarz Franciszek i car 
ksander uciekli z pola bitwy je­
szcze przed ostateczną katastro­
fą. Świta monarchów rozpro­
szyła się po drodze, a oni sami 
również wkrótce się rozłączyli, 
gdyż konie uniosły ich w różne 
strony. Obaj uciekali w ciem­
nościach, a Aleksander straciw­
szy panowanie nad sobą roz­
płakał się...

W Krakowie Aleksander spal 
tylko przez 3 godziny. O godzi­
nie szóstej ruszył dalej, do Ro­
sji. Jechał incognito, mając za 
towarzyszy jedynie generała 
Tołstoja oraz przybocznego le­
karza. Istnieje legenda, że za­
trzymał się na krótko w Mogi­
le. Podobno konie ustały, zmę­
czone drogą. Aleksander wy­
szedł z karety i podążył pieszo 
w kierunku widniejącego w da­
li klasztoru w Mogile- Tam od­
był rozmowę z przeorem, które­
mu przedstawił się jako adiu­
tant generała Tołstoja i prosił 
o konie. Trochę się obawiał, że 
zostanie potraktowany odmow­
nie. zdając sobie sprawę, ze Po­
lacy pod zaborami skrycie sprzy­
jają Napoleonowi, 
jego były płonne.

Przeor życzliwie 
dego człowieka w 
ficerskim. po czym zauważył, 
że przypomina z twarzy Wiel­
kiego Księcia Konstantego. Car

Ale obawy

przyjął mlo- 
mundurze o-

„GLOS NOWEJ HUTY“
Redaguje zespół w składzie 
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nek — zastępca redaktora 
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działu 
Ma-

zmieszał się, ale odparł: „On 
Moskal, ja Moskal, to nic dziw­
nego, że jesteśmy podobni!" Po­
tem rozmowa zeszła na sprawy 
wojenne. Ksiądz zapytał. „Co 
słychać o batalii na Morawach?" 
A cesarz odparł: „Moskale prze­

zginęlo!" 
bo znowu

grali i dużo gwardii 
Zasępił się przy tym, 
przypomniał sobie szczegóły tra­
gicznej bitwy. „Pożal się Boże 
— usłyszał — takiego ślicznego 
ludu po co też imperator na 
wojnę posiał?“ — „Imperator 
też człowiek, jak my, nie prze­
widział tego. A zatem jak czło­
wiek mógł zgrzeszyć.'!'

O czym mogli jeszcze rozma­
wiać: rosyjski car i polski
ksiądz? — Może o naturze Po­
laków, którzy nie cieszą się ni­
gdy z cudzego nieszczęścia, 
choćby spotkało ono najgorsze­
go wroga. W każdym razie po­
dobno car od tamtego momentu 
poczuł dużą sympatię dla Pola­
ków.

Parobkowie sprowadzili konie. 
Car podziękował i pocałował 
księdza w rękę Przeor złożył 
pocałunek na jego głowie i po­
błogosławił Aleksandra, nie wie­
dząc, że błogosławi przyszłego 
króla Polski...

RYSZARD DZIESZYNSKl

ZBOWIDOWSKI
SYLWESTER

Dzielnicowy Zarząd Oddzia­
łu ZBoWiD w Nowej Hucie 
organizuje w dniu 31 grud­
nia „WIELKĄ ZABAWĘ SYL­
WESTROWĄ”.

Bilety wstępu będą do na­
bycia w Zarządzie Oddziału 
ZBoWiD os. Centrum C bl. 10.

Wszyscy świadczymy na 
Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia


